
()ołała pOcztowa uIszczona ryczałteM. 

Nr. 139~. ______________________ P_i~ąt~e~k~,~18~~cz~e~rw~ca~19~2~&~r~. ____________________ ~R~ek~~IJ.l 
~ 

I 
I" 

1011 15 gP. 
Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Pk>trkowska ll. Telefooy: 38-28, 228 i 229. WU[~D~zi D gD~Z. 2-ej 10 Bot Redakcja otwarŁa od god~ 8 uno do 4 po poło Administracja czynna od godz. 6 r:tno do 7 wie cz. bez przerwy. 

. Red<lktor lub jago zastępca oru dJTektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. 
.................................. __________________________ a. ___________ ... ___ • ______ --~------.. --............ .. 

Dnia 10 czerwca r. b. Senat Akademicki 
Uniwersytetu Warszawskiego wybrał 

rektorem na nowy rok akademicki 
1926/27 prof. dr. 

BOLESł..A WA HRYNIEWIECKIEGO. 

BYLY PREZYDENT P. ST. WOJCIE .. 
CHOWSKI WYBRANY DO RADY KO

OPERA TYSTÓW. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18.6. Na watnem zebraniu 
Kooperatystów wybrano do rady towar 
rzystwa między innymi bylego oprezyden 
ła Slianrslawa Wojciechowskiego. 

DWIE OSOBY POD KOLAMI POSPIE
SZNEGO POCIĄGU. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 6. Na stacji w Mila· 

nówiku, wczoraj ,przed wieozorem pociąg 
P05'Pieszny przejechał dwie osoby idące 
torem 1mlejowym, mianowicie: by tego bu 
chalfera Banku Handlowego w Warsza· 
wie Leo,na Krauzego i 15-I€tnią córkę jego 
lzabe1Jlę. W dro'dze do sz,pHa'la ojciec ja'k 
i córka zmarli. 

Giełda 

".. sza n_. WIPSI2Wska. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

48,64 
9,98 

28,78 
193,51 

,puna oPHda. mapsllwlMi. 
Dolar w obrotacR 
prywatnych 10,33 
Tendencja mocniejsza. 

PJe,wsza PPZldgiełd; gdańsk!. 
Warszawa 50,75 
Złoty 50.90 
Dolar 5,19 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewiZOWe w ~niu dzisiejszym 

kuoowały około 20dzinv 12-ej efekty pO 
kursie - 9.98. . 
Prywatnie dolar w żadaniu 10,35;10,33 

W płaceniu 10,32 
Tenaencja mocniejsza. Podaż minimalna. 

Polska musi wyjść zwycięsko ze wszystkich trudności. 
Rewizja konstytucji najważniejszem zagadnieniem. 

RII~ ~oma'~a ~i~ JfaWa ,~e~nłów na lółUra roku. 
ARTYKUŁ 5-ty PROJEKTU REWIZJI 

KONSTYTUC.n. 
(Od własne~o korespondenta). 

Warszawa. 18.6. - Okaz,uie sie. że bez 
. w'zglednie opomem Jest s-taMwi,sko kół sei 

mo\\"Ych wobe-c tych art)"ktt.łów pro,i.ektu 
rewizii 'kons.tY'tucji. które w-y-łalCzaia. dzia
Ia}ność sehnu. ewcnhJ.ahlie na dł]..1:g-j o'kr\!S 
czasu. C!wtdzi miamnvici.e o a'rtvlmt 5·tv 
proiektu. który uPowaJŻ'nia Prezyde~ta 
RzeczvPo&POtlitei do dekretowamia. ustaw 
a'ż do 31 grudnia 1927 roku. 

MIN. KLARNBR WYGLOSI EXPOSE.. 
Warsznwa. 18. 6. _. Pro~,ram plcui u 

~osPOdarczeg-o rza.du po ostatecznem skon 
lcretyzowaniu będzie p.rze<Roż. Se,imowi i 
znatldzie swój wyra,z w expose mil!1istra 
Slkarbu ,P. Klarnera w dniu 22 b. m. na pi. cr 
wszem p<>siedz.eniu SeJmu. 

URZADZENIE PROJEKTU ZMIAN. 
Warszawa, 18. 6. Projekt ustawy o 

zmianach w konstytucji zos1at w następu 
jacy sposób uzasadniony przez ministra 
sprawred1iwości p. Makowskieg<J: 

ZaJączona ustawa ma na celu zado· 
syćuczynić tym najbard1ziej naglacym po 
trzebom. których konieczność została uja 
wtlllona w ciągu ubiegłych lat od czasu 
uchwalenia 'konstytucji z 17 marca 192] 
r. Nie dotykając gtębszych zmian i ogól
nej rewizji konstytucji, p'rojekt ogranicza 
się tyJ.ko do kilku najniezbędniejszych 
pu'nktów, mających na celu: 
A4 8'+'*5''''&' 

1) Zapewnienie państwu budżetu, 
uchwalonego we właściwym termi,nie. co 
je'st rzeclza, niczbQdną dla racjonalnej go
sP'Oc1arki final1sowej państwa i dla U'J)O

rządkowania stanu finansowego i stosun· 
ków gospodarczych. 

2) Zapewnienic właściwego ustosunko 
wania organów \\ l'adzy usta ",;oda wczej i 
wykonawczej, dającego możność celowej 
ich współpracy. 

3) Uporząd'kowa,nie stal1u prawnego 
Rzeczyp'Ospou,tej, którego nagłość z 
dniem każdym staje się coraz bardziej pa 
ląca. a .dotychczasO\vy sposób postę,powa 
nia nie !l1{)że lzapewnić szybkiego osiągnie 
cia rezultatów w tym względzie. 

.,PIAST" WOBEC RZADOWEGO PRO
JEKTU. 

Warszawa. 18 czerwca. Zarząd klubu 
P. S. L. Piast odbyt wczoraj pod przewod 
nictwem posta DęJskiego posiedzenie, na 
którem zapoznano się z osnową rządowe· 
g--o projektu ustav/y, dotyczącego zmiany 
konstytucji. Poddano go szczegółowcj dyr 
skusji, której przebieg ma stanowić dla 
prezyd. klubu matcrjal orjentacyjny przy 
ewentualnych układach z innemi ugrupo· 
waniami scjmowemi. 

W dyskusji 7,WrÓC011o uwag-ę na proje· 
kty zmian konstyil1cji i ordynacji wyhor· 
czej, porus7.0pd i cZGściowo uchwalone 
przcz klub l wl'::tclzc stronnictwa już przed 
dwoma latv. Uchwnly te dotyczą rozsze
rzenia wrcl'c1zv Prczvdcllta Rzeczvnosno-

Francja dąży śladami Pols' ~a. 
Briand zażąda pełnoJllocnictwa na prze:iąg jednego p6łrocza. 

(Od własnego korespondent9). Ilictw Briand zażąda następnie od izby 
Paryż, 18 czerwca. O ile Briandowi deputowallych dla swojcgo rządu pcfno· 

nie uda się utworzyć gabinetu z tak zwa- Il10cnictwa na przccią~ jednego półrocza, 
nej jedności narodowej, wówczas utwo- chce bowiem przeprowadzić swój plan fi
rzy on gabinet z różnych najwybitniej- Ilansowy. 
szych osobistości poszczegódnych stron· 

Sensacyjny list żony ś. p. Huberta Lindego. 
Dziś zapadnie wyrok na sierżanta Trzmielewskiego. 

(Od własnego koręspopdenta). 
Warszawa. 18.6. - Na wczorajszej roz 

oraWlie sadowej o zaJbójstwo ś. o. Huberta 
Lino/ego sensację \Y'V'\,lOta:to :oi'smo mwt.żon 
ki zammdoW'aln,e~oO're'zesa P. K. O .. P1l!ni 
Wandy LindQwe'i. w 1ctórem do'nosi. że 
z~tosił się do niej wybitny finanStista za;~ra 
llicznv i ośw!iadczvl ~otoW()Ść zaJkUJPienla 
o:bli~acvi kolei Albrechta i Karola Ludwi· 
ka za tę sume. j~ka wV'Ptadł ś. o. Unde. 

JaK wiadomo zakupienie tych obliza· 
cY.i byłeI kolei austrIackiej lSiPowodowa,to 
jeden z najgfównie,jslych zarwtów o sZ'ko 
dliwości i nieudolności~ospodarki Ś. p. 
l"tuberta Lindego. 

* '* * 
Warszawa. 18. 6. - Dziś przed wi-=cw 

rem zapadnie wvrok \\ procesie zabóicv Ś. 
p. Ji.uberta Lindego. sieriallta Trzmielnw
s.kiego. 

Majster rzezn8cki zabIł 6 osób. 
Masowa zbrodnia w Dortmundz~e. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 18. 6. W Dortmundzie gdzie 

mieszka znaczna liczba emigrantów pol· 
skich, bezrobotny majster rzeźn~cki. Ja(J 
Blaszkowski, lZam()rd-ował wne i lwie 

dzieci. sa,siada Kelnek i sąsiadke Malicką. 
matkę 6·ga dzieci. Przyczyną zb:odni by 
1'0 roztrwonienie ' pie'niędzy ,przez żonę 
mordercy. 

a 

litej przez przyznanie mu prawa rozwią· 
zywania Sejmu. Dalej silnie zaakcentowa· 
110 potrzebę zmiany ordynacji wyborczej 
i postanowiono się domagać, aby rząd 
sprawę tę wziął pod uwagę, traktując ja 
łącznic ze zmianą konstytucji, bądź też o· 
drębnie. 
iftN'1Mi..,.,""'t"'&iMiI~iiiiI&IIJi.iiIi 

KONFERENCJE MIN. I(WIATKOWSt\lE 
GO Z PRZEDSTAWICIELAMI WIELKIE 

GO PRZEMYSŁU. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 18. 6. - Minister przemy" 
sIu i handlu K\"iatko\vs:ki odJbvwat szere,(; 
konf.erenq'1j z przed;:;taw:':::ielami wielkie
g-o przemysłu. usiłując wplvnać na tlJe,pod 
noszenie cen. a nawet cofniecie podwyżek 
iuż dokonanych. Przedstawkiele przemy
słu n afto we,g-o. metalów'ego i we.g-lowe,,Zv 
zgodzili sie już na tę proPozY'cie D. mini
stra. obecnie zaś opowiedzieć sie maj;i 
nl'zeasta\\"iiciele innydl ga!ę:zi ,przemvsfu, 
"M!Q\Ilii6Hlbłłł~ii!!tM?8'fMMti&&I"M!?f'B 

Nowa bezf1}łatna premja 
"Łódzk. Echa Wieczornego". 

W dniu dzisiejszym Iwńczy się bezpła 
tna preqp;a p. n. "Wielka Premia Czerw
cOwa". KtJ!>ony od t do 25 włącznie. wło 
żGne do koperty. należy wrzucać do 
SI(fZYIli w redakcji "LMzk!eg() Echa Wie 
czorne~o", ul. ZaWadzi,;,} Nr. 1, w dniacb 
t8, 19 i 2ł czerwca r. b. 

W dniu jutrzejszym ukaże się pierw
szy kUpO/II, również bezpłatnej premii p. 
n. ,;W,ieJ,ka Premja Wa!{acyina", "Lódz. 
kielZo Echa Wieczome{~o". 

Czytelnicy nas; będn mieli mo-źnOść je 
~·,! C7..e raz się przeJ{Unać, jał{ im szczęście 
fi oplsu.ie. 

Wszystkie nri><nll.P 
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iłama m~lY~eDta r~lu~li~ W kon~łyłu[ja[~ Bnrop~j~~j[~. 
IlAd i,I1Ii1;ymł O-l1t~namf' "rład-z. Ivańslwo.wej. 
Polska poszła! 'W :tym kiern'Iltu na fd ;;.!ej. De 
cVldąiącym czv:nnikiem we 'wszys tkich za _ 
~-lłJdniendadl, POiCZ~WSZY od: is to t'nie u:sta
WOdaWlCZYOO, skończv~zy; na OIhsadz~niu 
"\V'YIZSZJllCR stan-oWlisik pańtS'twowWh, staJ 
Się Se.łm. c!.aIło ~bioro!\Ąne,. tem s amem ni\"
OOIPOwl,oozla,ltne. Dzisffd Po[ska z drog-j 'tej 
za,W1ra~a. W chwHi lf.'..t, kledv ["zad ,przed 
ktadJa ,prOddctv naJl):taW'Y loom!ty.tuiQjii W'zmo 
arie.nhl wladizy Jf}'rel)'tlooit!1: t1'OZurnieć mu 
8U:nrv. te must 0100 I~Ć W kł'e-nmku zap:ew;
m~nl.a: wt-amJl W.Vkooar~VIOze'l ~"Itlej samo 
dz,ielJiI1{)~Ci w stosunku db dat I\1siawoda,w 
cZytCih. :r6Wl11o~ między oboma' orlg'a'Tla 
mI. R~~ PM"ł1amoo&nlla', Illa~rad:ylca~
oJeJ W! !łta.lSm ~ Z:rea111wwi3.!T!2J. mu 
siattt s:iętbIityć od usłroilu trepubliki .pre· 
zvd~aJt~. t:t6tej \\'!ZOTem S~ Sta'lliV Zjredll'o-

Dwa typy republik: prezydjaln8 i parlam,ęntarna. 
Wlttkszott konstytucyj Europy tego typu.. Przewaga parlamentu. 
, Czr w Polsce nastąpi zwrot? . 

Według prtyJętych teoI'1i nafwytsza 
,władza w państwie należy do jego oby
wateli, wykonUją jl\ ża,ś VI ich łptieniu trzy 
organy, powolane do decydOWania w 
trzech odmiennych zakresach, a miano
wicie: 1) parlament, wyposażony w atry
bucje ustawDdawcze, 2) prezydent Rze
czypospolitej i rząd~ który państwem ad
ministruje i wykonUje ustawy, 8) sądy, 
które wYlllłerzają sprawiedliwość. 

W _ cia,gu rozwoju państwa konstytu
cyjnego powstały dwa typy republik. -
Przedstawicielem typu Pierwszego repu
bliki prezydjalnej są Stany Zjednoczone, 
gdZie ttzy powyższe organa są tupełnie 
od siebIe niezależ.ne. Zarówno parlament, 
jak prezydent pochodzą z wyboru przez 
cały naród. Parlament nie może się wtrą
cać w sprawy rządu, nie kontroluje go i 
nie trIoże gD usuwać. Rząd jest wyłącznie 
zależny od prezydenta. który go powołu
je i zwalnia i rząd też tylko przed prezy
tlentem odpowiada za sprawowanie swe
go urtędu. Krótkie czterOletnie okresy u
rzędowania prezydenta zapewniają oby
watelom możność wypOWiedzenia się, czy 
aprobują politykę i działalność ustępują
cego ptezydenta. 

Przedstawieielką drugiego typu, repu-: 
bliki parlamentarnej, jest Francja. Cechą 
tego tyPU jest przewaga parlamentu nad 
innelt1i organami Władzy państwowej, nad 
prezydentem l rządem. Ustr6j ten panuje 
wszechwładnie na kontynenCie europej
skim. 'prawie wszystkie republiki europej 
ski e, zwłaszcza te, których konstytucje 
powstały po wojnie, poszły śladem fran
cji, a ró~rii<\ się jedynie przyznaniem 
mniejszych lub Większych uprawnień pre· 
zydentowi. Najostrzej t'yp ten zrealizowa
ła konstytucja polska, 

Supremacja pąrlamentu nad prezyden
tem przejawia się w trzech sprawach: w 
wyborze. ·, kontroli rządu i możności usu
nięcia go oraz w usunięciu się z pod, kon
troli ws-zelkich władz, w szczególności z 
pod kontroli prezydenta. 

W Stanach Zjednoczonych prezydent 
czerpie swą władzę z tego samego źródła, 
co patlam€nt, z wyboru prze.z naród. -
W państwach europejSkich, prócz Finlan
dji i Niemiec, wybierają do izby, łączące 
się w Zgromadzenie Narodowe, jak u nas 
Sejm i Senat, albo też sam Sejm: w Tur
cji, na Lit wie i na f~otwje. 

MH' •• N 

Wybrany W tett sposób prezydent leSt 
właściwIe m~żem zaufania większości o
bu izb parlamentarnych i w raZie powaz
nieiszego konftlktu Z nIemi nie może sł~ 
powolać na narM, jako na tródło swej 
władzy. Dlatego też stanowisko prezy
denta jest słabsze. 

W Estonji i w niektóry,ch państewkach 
niemieckich. a. takie W półpat'lstewlru, ja
kiem jest Odaflsk, wogólc niema osobnej 
głowy paIistwa, a funkcje prezydenta spra 
wuje premjer. 

Prezydent jest formalnie nieskrępowa
ny w doborze ludzi, którym powierza l'Z1\ 
dy i z kt6ryi:rti współpracuje. W istOCIe 
iednak muszą to być tylko ci, którzr o
trzymują votum zaufania sejmu, którzy 
zaraz na pierwszem posiedzeniu nie spot
kają ' się z żądaniem ustąpienia. 

W konstytucji naszej przepis ten brzmi: 
"Rada ministrów i każdy minister z osob
na ustępuje na żądanie Sejmu", 

Parlament może też usunąć prezyden· 
ta. W Polsce dzieje się to, gdy Prezydent 
przez tr~y miesiące nie sprawuje swego 
urzędu. 

Na:JwaiIni-eltS'ta !edlt1ak oocha IPrzewa&i 
parłamentu ~e'st ~(), że j,etSt on ,WI zabesie 
oot3Jwuda'Wstwa aJbo zlwe:tnie nieo.ltirani'
czottyttn, allbo 'prfzvnadm1!1i1e;i :tVllko W' ma
lvm s topniu. W PQ,Is:ce każda 11,s,ia;wa, -przy 
ięta 'Prze'z Sejm i Senat musi być O'f(tÓiS:z,O 
ną. Niema '"rlięc taooe,j sanlkoli mezydenta 
all1i też c.zaSo'Wl~ veita. za,wies~ąoego. 
W Pin[aOOj,i IDtp. mote mę iprez:vde!ll't Stptze 
c!wić ustruwde i doci.ero 00 now.:vch w,ybo 
moo do ~d.efnlUJ może być ~ Sama! uSta Vv~ 
pow,t6rnfe uchwalIoną. f IWlbeóY' 'wchodzi w
życie. W większośd :patiJsitwl l!J.rezvd!ent ma 
pr3JWo sp rzeci!wńanl,a: ~ę, ~ ąsitaiWi e. . która 
wówczas 'WIr3lCa, do ;Paria~ aJ dO!ple.-o 
vowftórnie ;pr.zyj~ta sfufe ' sie ' -OOo"\lrią~ 
e:a. W Niemczooh ma !prezydent iPra wo 
pOddać rtreką IUStaJW~ ,p1etbisc:vttOlwt 
P.rze~ !Pa'l"la~~ 'S1~ . .tU1-

MQPTlie :w: '}M'o meroz~oścl iW] Pol-: 
soe :f:~!f:to ultit;udltliooe z.JrOda. 2lIla~ wae,k 
szO§Ci Sejmu,. W ,istocie iJ)'I'emoot' m6g-Jlb,'y 
re wiek'Szość uz,ViSikac w w:vti~fkO.Wty1Ch ~1ł 
rUJt1Jkach 'tGll1<:, że ' Sejm wlłaŚOiwJe [jest nie
rozwi.ą:za ln.v. Na' Łol'\\1e molŻe od'W'0I1ae '~ę 
w. ~akiiT11 'W"V1padk,u d'O narodu. K:f6rv 'W' dto .. 
drze pl.~hi'Ś~ytiU de'cy'(lll'.fe o !l1O~n:voh w:yb()
r3!ch .Na Utwde w \vy.pa.dku IozwU!,\:zanła 
seJmll iI.1'StępuJe rÓ\W1iei sam prezVidlent.\V ........ -

Modne choroby i choroby mody. 
Jak cierpią niewolnice własnych fantazyj. 

Istnieją dwa rodzaje mOdny,ch chorób. 
Bywaj.ą choNby, które są ahwilowó w 
modzIe oraz inne, które ~ą 'wY'nikiem mo~ 
dY. W Mj<tlOWSzym zeszycie facho,wegu 
czasopisma "Deuifsohe M-cdiziniSche Wo~ 
cherl."schrift" l.l'kazal się a'fltykttl O choro
bach, będą.cych rezultatem mody. 

Pr,~ed 2'0 laty jeden Z profeso1'6w nl,e-

mieckk,h skonstatował u catego szeregu 
korbiet pr..zykre zapa'1enie skóry na szyi, 
pOlączone z 'Si,lneth sWf>dzeniem, zaczer .. 
wienieuiem, oP'OObnięciem i gorączką. Pro 
fesor ude.rzony tern, ,ilt cierpieniu owemu 
Ullegafy 1edY'I1ie łwbiety, zaczął szukać 
przyczyny! stwierdzi f, że wSlzystkie cho 
re nosiły czar'ne futrz.ane Qwtnierze. Ana
Uza wykazała, te 't~ k-ofnierze farbo,wane 
byly speojalnyrn Iprepara-teI11, K,t6re'gO 1.1IŻy 
da następi:1łe w Niemczech z..abroniono. 

W ostatnich czasach zao,bserwowano 
u ,ró~nY'Ch kobiet podobne Iza.p,alenie skó
ry na karku. Mają one byc skutkiem mo
dnej fryzury. Kape'lusz wciąga się silnie 
na g,lowę, 'ty1ny dołnoy hrteg kape!LU'SM 
uciska skórę na !karku. prZ1fiCzcm farba o-d 
dziaJuie szkod1i:wie (Ja skórę. W czasie 
woJny sJmt1statnwal1o podobne choroby 
skóry .na czo,le u męzcz.yz.n. n05tą.cyoh ka 
pelus~e wysłane t:le zaIaTibowaną sórką. 

Zapa'leuie skóry w innych miejscach 
ciała występują również ,nieraz z POWOQU 
noszenia farbo\v,anyoh materyj, pończoch 
-i kolorowej 'biediZ'!1Y. SkO'!o 'c:dowie'k po
ci srę, farba wydZiela się z maiferji, -wci4 

ska się w IPOry sl{óry l powodUje zapale~ 
nie. JeżeH przy p,ra-nIu zbytecma ilość te 
g-o brbiaJ~:kic.go barwnika daje się u'su
nąĆ. naJlepiej jtest ła1\:ą rze.C/z wygotować. 

Te cierpie,hia skóry nie wystę.pują u 
wszystkich noszących ' farbo,wane rzeczy, 
tylko u takich, którzy p.osiadają sk órę 
specja'lnie wl'atli\vą. U lliektórych ludzi 
skóra jest opoma, ze wytrzymtlje r,l ajsil
niej<sze pOdraż'nfe,nie, dobrze jest jednak 
wiedzieć, jaka jest przy-czyna tyclI izapa
leń, ponieważ w ten sposób nie trudno j'es~ 
im zapobiegać. 

()~ł-e tetro' ~'I"{)Ij1.1. We Prnnclt ore~ 
deni ma, ;prawo ro-zwuąlZać i'zbe za: zJ,!'Od'ą 
senaru • . prz:VICzem iedinak senart! itełJJ. ' prze
mwme W< w Podwe, nie ll'otWliazwe się 
n1'W!nOłC~-eśnle z sejn1lem. 

Ro:tJWÓł Wifoo tilSibroJu 'WI rp,ar6Jsitwtlrch e,u
ropejskrich .poszedł W ikierUJrlkuJ %ai'De'wm-e
nia j.ak:naiw.ięfkSze1 :pr.ze~1 lT>1'1Zoos'fa"\\1-
ci el&fwu narodu. sU1P-remaoJi !Dafl"lamentn 

c~e. I . .... 
Szkielety powstańców .g,órnośląsklch .. 

Nowy dokument niemieckiego bafbarąftetwa. 
, , 

JaJ( z Byq:ouiia do.nc}szą, w pob1~ wsi 
W:ie,rchy w rpowiede Ołeskim n-lłJtranono 
w czasie budowania drogi ['Ja s.zereg ko
ś,c:otmp6w. Dotycihczas wyd.QbYto ich 
18, , ls,tnieje jednak P'rzYiPUiSzczooie, te w 
pobli!Żtl łe'go miejsca musi być ich ;z~.a-
cznie więcej. , 

OkoUcz.na iudil10Ść fwłerdzl, te są Itb 
trtlt'>Y' ' PGm()ll'dO'\'Van~ w czasie ollłlalnie 

10 po'wsfania g6rll1'ośłąsktego w r. 1921 
szereg'U !Po,lak6wPł1z~ Sełbstschutz. Po
do,bno kiilkanaścf-e ooób zostało sprowa
dzony,ch wówczas do poW;Yrt~zej miejJsco 
wości i od ~-eg'(J czasu zadnllt o nich wszeJ 
ki sZuch. O1arakterystyczne jest, że ani 
!l)It'(lkma-Ło:f ani policja ,nie 'tJl'zystąpiły do 
~iąza,nfa M '~ 

~!_,~ I II 

SZC2!ęśg'iwy w,padek samolotu. 
WczonJ w lWarsu.wie znów fWyda

rzyM: się wy\padek z samolpitem, na SZCZt
ście bez ofiar. Oto w poludnLe wystarfu 
w.ał z 'PoJftu '10,tniczego na polu Mokołow
'StÓ'em s.amoJ'ot m>jskowY .. Potez," • na. kł6 
wrn iecićl1 "dw.a5 W)'lwawni Wlin-icy: kpl 
Madeł 1.łJdd ' l poe. ZNńlUJnf IWuilew
ski. SamOlot 008ZYbowat w .Gnę 'Mo.
dli41a. 

0<1.,. aparaili :mt.zł się nad 'WSi:ą łC.ro
szno, już za :M.odtinem, nagie pmer.wal 
pracę sf.lnik, ~e zotJSQCłU. Bylo iO 

uy.. l ' .. t • * • n F _ ~~.~ 

Jut żywych grzebać nie będą l 
A~ ... at, kMry konstahlJe bezwarunkową 89.d. 

- LOrul'YD. t5 ~ 
W~ ~ tsłnde:te "WfS~~ obalwa:, 

a0etbv 4J'T:zyoad1ctem nre zootać [l()(gITz.e.ba:. 
!Il~ , rwt t~u. Obawa: ita silina ~~ ZWita .. 
szeza" rw ~T!'. ~o feż P'llIbi11CZ:IloM tamtej
sza <1b'W'iedrtlalta się z WliiC'tkiem z-adO"wto:łe
niem. iż ,~ lt11JfooemlU farmaee'U!cie u 
daJk) sIę sikoosnruowac mvarat. k't'ón" WY'
klUCZa! ~li"WlQśc ,J)opel'l1'ien'ia ble-dru prl"zez 
lelkaT7.a. oo-\-v.o:~att1~lro '. do skonsitafuwatnia 
Z;g'OM , 

Roocz oezViW1i.s~a. · ż,e d:zielnnikane tO!t1· 
drvńscv 2ainter,esQ'WI<tli się -ua:tYlohitniaM tem 
w:Y\tla,!a'zikiem i /POiD fOS Ll i farma{:,eufe o- \Vly 
1a!Śn!.eItJJe. 

;VvVll1a1la,zlC'.a! poka,za:ł dm za,p,ieczet()twaM, 
e'pru"ve~ę. 'Za!W1iera1ą1C<l.' niebieska nić i OC' 
wiedział: .,;- , 

-- Cheac Sif'wIt~ć !w1 11006(() ałcw~d
olILwty. utO'11. danej osoby, ~ rt:y!lk-Q u
żvt !rei ~~1k1 i, -!g-hI'. ~rewI·~ ~ lekłro 
3JIlkalli~a, s,le ItlaltvollmiaSlb ~ 74r0me L t~ 
ko '\VI itakillJ1l iWfY'lPadku wes.m ma lD,ewnemu 
Sk'\1I':a!Szeniu. J,etżeM kaWa/lek :ł'cl n~f.k~ zaP'~ 
cicrn;y ood sk6re i poz(YS~aw!lirm~ ~:ą !fam 
IPTze,z /pór IJrodziny, !to dO!WiOO1V' si"t\ czy 
mam"V' do cZYllliell1i'a rz wiV:T>adiłdem ~on'\l, 
czy ~ei '2: [etrum;iern - 3.llbówdem w p;iefIW 
lSiZ:vurt .W,W.adffru nIć ~e. a W1 d'OOtrlim 
nie zmdent. 'WCa~e koGoru. 

W S!P'!aiWlie ~~o WYOO!alZllill lsfulelą;ce 
'W Lo,ndYlni'tl .. Tm\f1a..1·zYlStwo zaoobte-galt1 ia 
,przedwcz~n'V1l!l :p'o'R"rze1:rorn" zwoil:utie spe 
oia:l'llc oos'i,ooz,ertie. lt1a któreń11 ustanowi 
się czy ,w9'11a1la'z,ęk farmaicerultv ma ztHll'eźć 
w : pr:lvs,z;foOOi' zastc,SQ\valtrle. 

B!ed~y Wilhelm Jada tylko raz dziennie. 
ChCąc 'kDrzYS,t{li-e tts,pbsobit masy dła 

liohenzo:Uernów w "prtooednitt gl'os-owa-
11 la, czy '111riją Im bY'Ć zwrócone dobra, 
czy nIe, prawkowcy niemieccy ilSif.ują 
wzbUdz.ić 'litOŚć w masach rOlz,gJaszaJniem 
wl:e'Ścl, jakoby ex·,ct'sarz WHbehn byt tak 
biedny, iżsta6 go zaledwie na przyjmo-

, wallie ł'az dz.iennre cie,plego pOSiłku ... 
Propaganda tego ktamshva nie na wie 

Je się I>rzyda, aUi})owiem wiedzą tam wszy 
scy , f,e repu'bll'ka niemiecka wypłaca 1'0-
cz,ni e ex-cesarzo'wf na utmymanie mi:1ilQ
no we sumy. 

---:0 :-----

Wystawa w Wembłey na licytacJI. 
o takiej licytacji n~e bg,f@) jeszcze mowy. 

, V,; ostatnich dniach, jak 'donoszą z Lon 
dYllU, sprzedana zostala, na licytacji bry
tyjska wystawa w Węm;bley. Wszystkie 
gmachy tej ó1brzymiej wystawy i małe 
ksiąstewko o 132 akrach, ziemi mógł otrzy 
mać ,najWięcej dający. Było to cale , mia
sto fantastycznych pałaców możliwe do 
uzyskania Za" nisl~ą cenę. Były tam pała
ce przemysłowe, pawilony sztuki ze swe-
1111 ccnneni.i obiciami, a dalej pawilony z 
urządzeniail1i mieszkalnemi i transpbrto
wcmi, pOl1adto był tam jeszcze istny raj 
dla dzieci, czyli w ysepka pokryta 800 ton
nami prawdZiwego piasku morskiego, po
si CJ daj ąca olirę t piracki, arkę Noego, żoł
nierzy stoj <\cych na strazy Ol'az miniatu
rowa Iw]'?! żel'l.zl1a, w raz ze s tacjami. 

Można tam było jeszcze kupić stary, 

średniOWieczny most ,londY11ski z 32 skle-' 
pami i wysokiemi wieżami. 

Przeszło 100 budynkówt a w tej licz
bk 23 gmachy zbudowane w sposób trwa 
ty, puszczono na licytację. Na liście licy
tacy jtej znajdowało SIę ogółem 16 restau
racyj i kawiarni, a liczba drobnych ldos
kó\v, pawilonów i urządzeń sklepowych 
była ogromna. 

Na licytacji tej mozna byto nabYć go
towC\ stację pożarną, z pomieszczeniem 
dla dwóch maszyn i mieszkaniami dla jej 
obsługi. Kto che r nabYć teatr ()bliczony 
tł a 1.700 'widzów, to mógł taki sprawlmek 
w \ \"embley zrobi{:. Teatr ten można było 
rozebrać l gdzieinclziej podobnie ustawi~, 
a zatem miał on dużą wartość. Jednem slo 
wem była to licytacja , o jakiej świat jesz
cze uotychczas nie sly;.szat. ----..--
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Kto ie~t wi~rnym W miłoi[i? Ko~ieta UJ mUUYlua? 
Ust~p Z pamiętnika hr. Honore de Lavagne. 

Wytworny i piękny hrabia, śmiały i 
dzielny rycerz p. Honore de Levange, kt6 
ry żył na dworze Ludwika XIV, poświę
cit życie swoje gruntownym, choć kosz
townym i niebezpiecznym, niemniej jed
nak wielce rozkosznym studjom - miłoś
ci. Miłość i jej tajemnice zgfębit do syta i 
choć się zawsze uważał ty lko za skrom
nego laika na tern niezbr! danem polu, 
mógłby dziś jednak zawstydzić niejedne
go fachowca, chociażby szermującego 

nawet naukowemi fra'zesami freud'ow
ski ej psychoanalizy. 

Z nader ciekawych pamiętników. jakie 
pozostawił po sobie zacny pan Honore de 
L avagne, przytoczymy też tylko jeden u
stęp, pisany w ów w ieczór krytyczny, 
gdy p. Lavagne grzecznie wyprosił ko
chanka swej żony z jej sypialni i w cud
nym zamku parkowym, w majową noc 
księżycową, zręcznie przebif go szpadą 
w pOjedynku, zabijając na miejscu. P. La
vagne powrócił następnie do swej zacisz
nej komnaty i już o świcie przy świergo
cie ptaków obudzonych ze snu nocnego, 
zamyślił się głęboko przy o~wartem ok
nie i obudzony wonią kwiatów wiosen
nych, bijącą z rozleglego ogrodu, oto co 
nakreślił w swoim cennym pamiętniku: 

Kobiety nie mogą być wierne, ponie
waż wierność jest obca ich naturze. Ko
biety mają zby t wytworny i zróżniczko
wany smak, by miał on pozostać wciąż 
jednaki i niezmienny . Bogaty i subtelny 
smak kobiety jest zmienny jak księżyć. 
To też doskonale rozumiem tę rzecz natu
ralną, że żona moja, która onegdaj wpra
wita mnie w stal! upojenia słodkiemi swe
mi ust y, dziś wieczorem temi samemi usta 
mi szeptała czarujące obietnice - drugie
mu .. Żonę moją widocznie nuży już jedna
ki timbr mego głosu, jednakowe spojrze
nie moich oczu nie mówi jej już nic nowe
go. 

Kobieta nie może być wierna. Wierny 
w miłości mo~e być tylko - mężczyzna. 

To też hrabia de Bruissant poniósł z ręki 
mej zaslużoną karę; zdradził bowiem u
roczą Heloisę, by amory swe skierować 
ku żonie mojej. Nie jest to - męskie! 

Mężczyzna już w zaraniu swej mlodo
ści pieści w duszy swej ideał wymarzonej 
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WLeDZIM'IERZ SLOBODNIK. 

l' 

~wia~e~ de~awej Iry. 
Łysy .~e,g-omość brawurowo wysfC\:prr 

pIO!l1k iem naprzód. Jeg-omoś·ć z buriną cz,u
'm y·na rÓwi!1·ież wysunał s-weg-o pionka i po 
ohwHi na sza1ctho'\v1I1icy zarwrzaJa: zacięta 

w.alka . Pii?:'U'l'v ui:ższe~ ra,rrR'i zmdesza'ty sIę 
z fi,guifwmi wyższ.ej. Dralpieżmv 2'a,1-oo dre
wnialTv'ch, k o·ni w:spi'eranv p'r'zez c i erŻikie PO 
smv,l'Ilie s i ę ,czo,t,g-ów-wii'ż. cZVlnił w waą
czacvch a rmia'ch okropne S'DUistoszenie, za 
.\!C1IT.ni a ł kw adratowe pozvcie i part ro,Z,pę 

dem. ujętym w karby ohlicze!'! ma.temat~l 

cZl1 vch ku królu,i,H::vm nad walka kr6!·0>TI1. 
Orac~e prag-n el.j walik i i z\vv1cięstwa. 

Bra.k no W'od zeD ż y.ciowvch sktonit i,ch ku 
namictnej .gr z.e w szach y . daI[jcc·j przy po 
m:vślll vm wy niku slooClkawo-·c icroki 1)0-
!"U1:J.k tr i l~mIIJ G,.ałj oose.tHli~ wlUlYnie z 

kobiety. Szuka go niespokojnIe na drodze 
życia, a gdy go znajdzie, zakocha si~ i po
zostaje mu wierny przez cale życie. Co 
do mnie, snuło mi się zawsze przed ocza
mi duszy młode, smukle dziewczę o ciem
no-blond włosach, połyskujących jaśnią 
słonecznych płomyków ... Miękkie, długie, 
jednabiste rzęsy, kryjące cuda głębokich 
oczu błękitno ciemnych, jak nnc. Postać 
mala, kibić smukła i pełna gracji, a skóra 
- ni to tchnienie aksamitne mlodych pht 
ków różanych w letni poranek roziskrzo
ny rosą ... 

To był mój ideał. Szukałem go, tra
wiąc się w t~sknocie gorącej. A gdy go 
znalazłem zaprzysiągnem mu wierność do 
zgonną. nie zdradzając go nigdy ... 

Madame Blanche de Montgommory 
ma owe ciemne, jedwabiste, czarujące o
czy ... Księżna de TeIJier ma owe złociste. 
jak słońce, włosy. A żona moja miała 011-

gi skórę tak delikatną, jak płatki róż ... Pan 
na Louison de Berege jest ową smukłą i 
pełna nłlwyslowionego wdzięku figuryn
kq, jakby z pianki porcelanowej w Sev
res. Przy Lem nie wstydzę się przyzna;;, 
że wyśnione usta kochane, słodkie i czer
wone jak poziomka, za któremi długo t!;S
kniłem, odkryłem raz przypadkowo u mto 
Jzintkiej służącej mej żony. 

Tak to --. niestety - wobec niedosko
nałości j zmiennej, przemijającej piękności 
kobiecej. zmuszony jestem często zmie
niać poszczególne części mego ideału pię-

twtE'ł'W#iijAH um." ••• , «5* 

Przewidująca żona. 

I 
L_ 

Modystka: _. Ten kapelusik filcowy jest modny i wystarczy z pe-
wnością na pół roku, 

Klientka: - O - to go w takim razie nie wezmę ... 
Modystka: - Dlaczego? .. 
Klientka: - Pół roku nosić jeden i ten sam kapelusz? To byłoby 

jawna, prowokaej" m~ta. Okroiłby mi natychmiast . mój budtet.,. 
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wściekłym bia'skiem w oc:mch. z obtąJka
nem wYlkrzyw,ieniern wt. z :nri'enaJwlściq 
PtlIIStUljącą w r~kach p.rZetS«,Lwa.iąlcVloo f~gu 
TY, z rorneWll1.ym .paitbsem wa:tki. 

JOOiY!I1Y W!idz KOlnJW1u[syjnlJlCb :twh za
pasów, sltarUJSzek. siedzą:cy 'lY.I'z,y. sas·iedll1i:m 
s-t<Yli'ku. orzW}aJoo'ł się im nieruohomym 
wZTOłkiem i od czasu do czasu meI:ancho.fij 
ny U!Śmi'eoh Z'fYWa·t się z :}legO WaJ1'6! i wpa 
da:t w OCZY gTa1ących. 

Gra odhywała ISlie w dU!Szmem mitkren1'u 
Oiszę • . 0aJtl,uiaJca w maki- kawiari!1i. za'Illą
ca~'V j,oo:yitli-e dkrzYlki: Sza:Yh! i śwds'zC'zą 
oc oddechy prz.e·ciwn:ikÓW'. wvrlobV'Wa,jąlc~ 
si-ę z .pluc wraz z dymem pap.1ef'o.Sów i na 
oeobniatfątOe a'tmosfe!l'ę gTyz.ą,cym Z<.wa'chem 
na'tę:he.nia nadludzkie~o w'YsH1k.u. ()fłyecnW)'ść 
W'id'za: j, melanch'OlHne UlŚmiedw :ie2'O' po
tę:g'owaty ich ambi'cje i pChały - do· ,c.ora·z 
szale6czwh ,planów. do coraz bar:dz:ej 
za:Wli'kla'11Y1Ch komlbinacyj. Z fysV1Jt1 jego
mościem bylo .tuż ~'ucho; SltraJC!i'l wieżę, 
1a.U1rra: i dwa ,p-i'On'ki. Za:sfanawia,j.CK: -się nad 
ruchem. mają,Gym polepszyć nieoo jego Sy 
tuacię. gryzł nerwowo wa·rgi. ścjl~·ka·t do
Wf; rę;koma l mrut\;zal coś lJOd ·n-Os·em. Spo.i 
rzenie sta:rusz:ka ,przeszywało ~o jaik prąd 
elektrvcznv i tOiturowato SWym sa.rkas
tV'ClllV'm \vv;razem. Po długim namyśle za 
Ma'kowact k.'rMc)wa wicże PTzedwn1i1ka i 

SIOOin:a4 fla li&:rusUca. by \'!,'}/Cl-y,tać z oc-zu 

FiM E1'MM......, ... i 

jlelgo. ia,łde wralŹe'l1lie wywa!do na nim to 
,J)O'&wl'ię;cie. Wydało mu sie. ż,e dobre -
g'd'VŻ sta'nlJSzek uśmioohną!ł sic ,iakoś mniej 
melanchdi:mie i zalJ)am fruikę. 

JeglOmość z bUJJną cWP'nnna triumfował 
Po każ:dYlJn ruchu. zbliża·ja.lCvm prze.ci .. v
llika do nieUlbła,galnej llKl:t1l1L uśmdechat się 
pO<ro'zwmi'ewaWiczo do sfa.rusZika z radosną 
św:iadomoślCią. że j,elSt 'Pl"ZWlall11lniej i·eden 
świadek '.ve',~O triumfu; czuL Źle bez Qbcc
mści teg'o świaclika trl,ulI11f je.g'o bvłhy po 
mnie:iszony () ,p·ołowę, bY;!lby zwvdęstwem 
potę:bnego państwa' bez w'rzc'szczacvdl o 
.nim gazet. bez w Sle'chmoc nei opi:njj pub
HCZill'ej. 

OC'ZY widza doda waty mu energj'i. fo 
też posunięcia fi:gUir jeg·o sta~vatlv lSię coraz 
ha'l'drziei lo'gicz,ne . cor az bardziei zadeŚ'!lia 
jąlCe ż·e:la:znvm s:ploi-em ,nieprzvia,c:iela. 

Łvsv j,e ,g.o·maść w:y,ta'zit ze skóry. CZy 
nH v."Szysrko. co mógt. Bit sie pakem w 
czolo. z które,go s.ptvwa t ci ę,ż,k i goracy pot 
zaciska! zR"rvtliwie zęJby. dzies.ięć minut 
zastanawia! s ię nad- ruchem. ukfada.f W'ar~i 
w jed,ną twarda 'hn,irę. Nic ni'e Dama.gafo. 
Zwydestwo jegomościa z bu:ina CZUipryn,ą 

Is,zlo 'na :nie,g'o jak p'otvio.tn a zmora. stawało 
mu w· gardle i wż.era to się w piersi Drzv-

. śpi esz,onem bi!ci'em ser,ca. Widz-staruszek 
wści eka·! gO do z i cl on o ś'Ci w o'czad1. Za.czy 
na,! nabierać powoli prz.ekonrunia. że je'go 
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kności, któremu wieczyście pozostaje 
wiernym. . 

Przy tern kobiety, których naturze ob. 
ca jest wierność, nie mogą i nie chcą ani 
uznać ani zrozumieć tej mojej niezłomnej 
wierności. 

Nawet moja skądinąd zresztą tak roz.. 
sądna żona, Madame de Lavagne, kuszą
cemi szepty chce mnie nieraz namówić 
do wiarołomstwa, jakkolwiek wie dosko
nale, że ową cząstką uroczą VI mozajcc 
mego ideału, którą ongi była, jest obecnie 
młoda księżniczka de Rohan o skórze won 
nej i subtelnej jak płatki różanę. 

R. H. 
MJt#!'ł*MkfenH**HH& 'g~ 

SIól, to szantaż I 
o jaśniej$ze oświetlenie 
przestępstwa wymuszenia. 

Po,śród karanych sądownie zbrodni, 
zjawiskJem do'Ść częs,tem jest w dzisiej
szych czasach 

S7..antaŻ. 
Mimo fo jednak pr zestępstWO tego rodu 
iu jes t w poJęciach ogółu jakoś inaczei 
:trakto w aue, niż inne zbrodnie, a obca na
zwa nadaje mu p01zór czegoś egzotycvne
go i wyjątkowego. PrawdnpodO'1mie tyl
ko prawnicy i ,ludzie, mający ja:kąś sty· 
czność z sądem, .p:oHcją i ustawą karna 
zdają sobie dokładnie sprawę z istoty 

szantażu 
i potrafią ściśle rozg;raniczyć, g-clz ie koń
czy si-ę niewinna gro,źba sprawiedliwej 
konsekwencji. a ZCK:zyna Izbrod,nia wymu· 
szenia. 

Jedel1 z kryfyk6w lealraln.ych . zarzu
cH kiedyś ś. p. Żeromskiemu. że bohater 
jego sztuki "Udekb mi pl1zepi.óreczk:a", 
Przetęcki w piOjęciu a11tora najczystszy 
ide,aIista, 

oo,pus.wza się zwykłego szantażu, 

gwżą:c Smugoniowi odebraniem mu żo
ny, jeśli nie sp:et;ni jego a:ltrui·stycznycth 
pla.n6w. Nie wiem, czy Przelęc.kfego mo
żna nazwać 'Szantażystą, ale sam faJkt, że 
sprzeczność zdal1 wogóle moŻie istn.ieć . 
świa-clczy już o 
vomiesumi:u pojęć pOd tym względem. 
N),ejednokmfnie też czlowiek, mają,cy się 
!Za uczciwego, w codziennem życiu pope,t 
uia czyn. niedaleko stojący od szantażu. 
nie zdaj,ąc sobie z ,tego S'prawy, a ci kfó
rzy mu ulegają , nie potrafią otrzeźwić go 
pro s terni Mo.wamk "Stój, to szantaż!" 

Zdarza się, że maIl dl.to.pcy popetnia
ją wymuszenia na ko.legach, że 

dl!ieoi szantażują rodziców. 
Nikt ich nie uczy, że jest lo wYStępek. 
na równie IZ kradzieżą i oszustwem. Spra 
wa szantażu domaga się jaśniejszego 
oświetlenia ze strony prawników, mora
listów, :psy;choIp·gów i katache:tów. 

e .... • 
~o .oczy. ,pokrzyżowały mu wszystkie DIa,ny 
te Oinew .pc;ha:ia go w ,przerpaść ma{\nL \V 
bezsHned wścielJdo'ści bi.czował starus,1Jka 
gniev.-memi spojrzeniami. tocz tamten. jak
gd.yby nie v,r:idziall tych S.po .iTze,ń: ~iedzial 
jak .p.rzedf.em nie'ruchomv z ma'rtwemi o~ 
CZY<l1l!a wśmbowanemi w sza1chownicę j 

meI,vuoholHnie uLŚmi'echał się. 

ParUa miara się ku k,o·ńcowi . J.eg-omość 
z ouj,naczu.pryna bez przenvy sza1chow.af 
niep'rzyIadelskielgo kr61a. zadera,ł radoś
nie ręlce i llśmi e·chał sic do Sttaru'Szka. O
stro. jak świst b icza. brzmiały ~i Ctgo osf-r?;e 
tenia: Szach! Szach! Szaich ! Po dtugich 
i żmu;dJny·ch a talmch p r ZE~SZyr naJeJSz·cie po 

wietr ze sta.J.owem S!O'I,y em: .. Ma:t"! i za-
. gwi'zdał marsza triumfalneg-o. 

Łysv j.e·gomość byt zupe.tnic urllębb'llV 
Wa1rgi j,eg-o trzęs.ty s i ę. Twarz zbladłe, 
SlkUirCZy,ła. się i jlak gdvbv zma,laTa. . 

- Jakże si ę panu podoba'la Dartja ? - . 
spyta ł ieg·omość z bujna ·czupryna ,starusz
ka.. 

S taruszek nie o-dpo\v.iad ar. 
W tedy. sa.dz"c. że ma do czvnieni1 z 

głuchym. je~omość z buJną ·czuprvna pn
w:tórzv t svv1e ,pytanie nad Ui:::h:::111 icdyn c.(!o, 
świadka swelJW zwycięstwa. 

- Pa/n chyba kpi sobie ze m!l ie ~- od·: 
pa.d zapvta,nv. - Jestem o'ciemlJ:aly. Od 
dwóoh IaJt iUiŻni.c ,nie wl~ze. 
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I erł ją w • 
Sto gatunków pereło 

Jak się z niemi trzeba obchodzit i jak odrÓżnić perłę prawdziwą od fałszywej. 
Newton Burke, uchodz~cy za naiwięk 

szego znawcę klejnotów w Ameryce, na
pisal niedawno szereg feljetonów o swym 
fachu i o swych licznych doświadczeniacb 
życiowych. Przedewszystkiem stwierdza, 
że kształty klejnotów zależą od upodobań 
kobiet. Przed jakiemiś 25 laty uchodziły 
za piekne kamienie oszlifowane na okrą
gło. Ubrania uwydatniały wówczas zao
krą ",lenia ciała i kamienie robiono też 0-

krągl~>. Potem przyszła wysmukłość i mo 
da ta przeniosła się także na klejnoty, 
które również stały się długie i wąskie. 
To też dziś nieraz prz.ypominaja. sv.--ym 
kształtem zapalki. 

Stawia się duże wymagania zręcznoś
ci szlifIerzy. 

Niedawno jeszcze szlifowano na pod
stawi~ wrodzonej i wyrobionej zręcznoś
ci i doświadczenia. Obecnie używa się do 
szlifowania narzędzi niesłychanie delikat
nych, w tern mikrometrów, przy który~h 
pomocy wykrywa się nawet najmniejsze 
nieregularności. Szlifowanie musi się od
bywać z największą troskliwością i do
kładnością i tak, jak tego wymagają pra
wa łamania się światła. 

Na zapytanie, jaki klejnot jest najkosz
towniejszy, otrzymuje się zazwyczaj od
powiedź: aiament. W rzeczywistości jed
nak stoi on na czwartem miejscu. - N3. 
pierwszem stoja. perły, które wprawdzie 
nie są kamieniami, które jednak w handlu 
zalicza się do kamieni kosztownych. Na
stępują dalej szmaragdy, które teraz są 
najmodniejsze, a potem dopiero diamenty. 

Pośród pereł są najpiękniejsze perskie, 
to też i najdroższe są pochodzące z zatoki 
H • e 

niesamowity rysunek 
na tafli lustrzanej. 

Co ujrzała nieszczęśliwa żona 
po powroc;e do domu. 

W mieście Corning, w Stanach Zjeci'!&o 
,=zOJwoh zdarzył się .. cud", który ws,trząs
nał ludnościa i śCią:ga ttUatly dekawy-;h 
orzec dom bied!l1ej 

emierantki z A1aroooIski Wschodniej, 
nieiaXie:i Katany.nv KohuL Kobieta ta sŁra 
cita przed miesią,cem mę.ża. który Zg-ioi1:l,.t 
w tra,g-kz,nv s·Dosób. poszarpany przez ma 
SrZY'Ilę fabry;cztn3,. Po stracie m'eża: nie mo 
g-ła biedna wdowa UltUJlić się z ża,lu. a aro 
domu jej poczęta 

zaglądać nedza i złód. 
Wróciwszy pewneg'o dnia do SW0!!0 mie 

~zkan.ia. utirzata ,.cud". Na lustrze. zawie
szo'nem w poko.iu. s,po'strzeg-!a wvma1lowa 
in'a :PDstać sweg'O męża odldana w bardzo re 
a1liS'tv'Cznv sPOs6b w ch\vIiH. gdv g'inie w 
~r'l1bach maszYll1Y. Sprawą .. cudu" za1ję1y 
się władze. 

---x---

Złodziejka o męskich 
rysach twarzy. 

Policja paryska stara się roz
wiązat zagadkę. 

Policja paryska poszukuje zagadko
wej złodziejki, która była prawdziwym 
"asem" w okradaniu swych pracodaw
ców. Po każdej kradzieży zniknęła, 

przebierając się w strój męski, 
ao czego jej pomagała twarz o męskich 
rysach. 

W zeszłym miesiącu wyszedłszy z wię 
. zienia, ~dzie odsiadywała pod nazwiskiem 
Anieli Launay, wstąpiła następnego dnia 
na służbę do rodziny Ii. w Paryżu f kt6-
rą opuścila w dwa dni później, zabierając 
kosztowności 

za 125.000 fr. 
Podobno jej prawdziwe nazwisko 

!>rzmi Małgorzata Duval. PoliCja nie jest 
;Ilednak tego pewną. 

~--~---

Perskiej. Wśród nich największe ceny pla 
ci się za perty koloru mięsa. W có>Jości 

znają okolo 100 gatunków pereł. Ażeby 
zebrać cały sznur, czy naszyjnik, trzeba 
nieraz czekać kilkanaście lat. 

Perły należy nosić z calą umiejętnoś
cIą i obchodzić się z niemi bardzo troskli
wie. Sa orte bowiem o wiele bardziej wraż 
liwe niż prawdziwe kamienie -. Newton 
Burkc widział niedawno sznur pereł, z 
których wszystkie perty wykazywały 
ks~,talt beczul'kowaty. Ten sam naszyjnik 
miał on już w ręku przed 15 laty i wtedy 

wszystkIe perły były leszcze okrągłe. -
Początkowo nie mógł pojąć, jakim sposo
bem tak się zniekształciły i dopIero po 
długich badaniach dowiedział się, że wła
ścicielka nosila naszyjnik we dnie i w no
cy. Burke stwierdził, że pot w nocy za
wiera więcej kwasu niż za dnia. Tym spo 
sobem pot ten zżarł zewnętrzne warstwy 
i skutkiem tego straciły one swą pierwot
ną formę. 

Przez oskrobanie można zniekształco
ne perły uczynić okrąglemi. Oczywiście 
stają się one przez to mniejsze. Nadto Z;lś 

Zwilżanie śnną pęd2eBka 

powodem śmierci kilkunastu robotnic 
W fabryce United States Radium Cor

poration w Newark i Orange, w stanie 
New Jersey dziewczęta pocierają na tar
czach zegarków kieszonkowych cyfry far 
bą radową, aby w ciemności błyszcza!y. 
Ażeby pędzelek, którym nakłada się farbę 
miał możliwie ostry koniec, dziewczęta 
mają zwyczaj brać go do ust i 

zwilżać śliną. 

Pewien dentysta, który leczył jedną z 
tych dziewcząt fabrycznych, stwierdzil 
zagadkowy zanik kości u paCjentki. Osta~ 
tecznie 

Krateczki sądowe. 

chora umarła, 
a przy obdukcji zwłok, której asystował 
dentysta spostrzeżono, że niektóre części 
kości wydzielały światlo w ciemnicy. -
Zjawisko to naprowadziło na przypusz
czenie, że przyczyny choroby należy szu
kać w zatrudnieniu denatki manipulacją 
farbami radowemi. Tern samem wyjaśni
la się także zagadkowa przyczyna 
śmierci kiHmnastu innych pracowniczek 

tejże fabryki. 
---:0:---

Szarża się bawi! ••• 

Rzu'ca się w Q;Cz.v każdemu'. że nader 
rUłJdkie sa wy.padJKi awanW!r ułkz.uych, 
wszczvnany.ch 'Przez O'scbv wo..iskowe.Tak 
jest dzisiaj, in a·eze i było \VI la,tach uhieg
tych. zwlas~cza w roku 1920. 

W czasie wo.ilIw wojskowy bvl odpo
w~cdzi<!'Lnv J~(h'tnie J)rz,ed swoJa w~adza, 
Czynniki pOllicY1ne nie mja~v .prawapo!Cią 
gać aWI(1J11ru'I'uja,cych się żotnierzy do ocLpo 
w,iedzia'lnośd. Dla1le~ro też tak cze.s:te byly 
W'V'iDadil·{<j ulbolew<łinia godnYlch ekscesów 
Nic 'truk bowiem nie ro,zzUioowada l'l.lldzi. jak 
świadomość tego. ż.e nic grozi im żadna 
kara. 

Ody wojna się skończyła ,prawo aresz
to,\\>'·ania prócz żandarmerii o,trzvma'fa i ,po 
Hcja. a 11 a wet wvmierza.ni·e k~ admi.nis.tra 
cy.j.nych żo}nf.erzom, wszczynającym hur 
dY!l1a ulicy i w~óle zaktócaiącvm spokój 
Duibli,czny; żotnierze ci. rozumie się, odpo 
Wfiadaja, O:PTÓCZ lego dys'cY1plioornie w pu~ 
ku. 

NA.TSUROWSlA DYSCYPLINA W ł.,O
DZ1. 

Na :terenie D. O. K. Łódź, dzieki wyjąt 
kowo surowej d·V'S,cvpHnie. żot11ierze za'cho 
WUIJą się na uLicach bez za,rzurtu. 
. Qs,tatniemi czasy w mieście nal$zem 

mia.ta mie}sce jedna 'tv,lko g-ru:bsza he.cn. po 
łączona z p!llkaniną z r,ewo,lwerów. której 
bohaite'I'rumi stali się dwaj sierżanci. 

Dwa.j ci .paillowie z sz.arżv oolldóci1i się 
z sobą o dziewczYItlę. A że bydi pod dobrą 

I 

druta klóttn·ia iPrJYhrala charakter ostry. Na 
uLicv KiHńs:kie~o przed g-ma,chem poczty 
głóv."l1-ej na'St~pito starcie. Po·czatkowo w 
rllich DOlSztv .tedvnie pięści, gdy ie,dnak za 
jadłość zapaśników doszfa do szc'zvtu, do 
bylto rewolwerów. 

PUKANINA Z REWOLWERÓW. 
Mianowide ieden z sierżantów Wlady 

staw D. ;'a,ł strzelać z parrubeUum do swe
g-o łmlegi. Wśród Ucznie z'R'romadzOil1y~h 
w krąg bHa.,cych 's.ię DulbHcz,"ośtCi oowsta·t 
pomoc:h. W ·Patni,c~nvm strachu zaczęto u
ciekać. Na mie.isce ~r:oźne.i a'iv,wtu'rv 'Przy 
byfa poli:c.ia. Obydwóch sierżail1tów roz
bro,iono i odprowadzono do komisariatu. 
SDisano im protokół za zakłócenie s.pokoju 
Duhlicz.ne.R'o i w drodze adl11inkitracY~łle.j 
skaza,no kaidczo· na 20 złotych iITzywn.y. 

Władysław D., mo·cno niezadowo,bn-y 
z 'ta!kie~o wYroku. godz~e~t!:o \li' lego ·~hu 
da.. k,iesze'ń żo-f,nierSika, w.y,s!;a;plt z O'Po'zycją 

do_sądu 'Pokoju 2~0 ()Ikrc,.gou. 
W dniu onegda',iszym pan sedzia Tum 

SDrawę ,tę rozpatrywat i decyzje władzy 
administracy.f.nej zatwierdzit. 

Drugi z sierża.n-tów Kazimierz B., znaj 
duja;cv się obecnie w szkotle oodoficerów 
w V/i;ln-ie prz.eciwlko karze. w y.mi er !()o\1'ej 

mu admi'l1listratCv.i~ lic nie DroteJ5towat. p'o 
Ulkoń,cze'niu szkoty ma odbyć trzV'duiowy 
a'fe&tz, bedą,cv Jak wiadomo odoowiejni
kiem grzywny w wysokości 20 zło,tych, 

~za - wicz. 

Kr. tS9 

jest to robota niełałwa. Według Burkegf.) 
istnieje na Świecie tylko czterech artys- • 
t6w, którym można taką robotę powie
rzyć. Jednym z nich jest niejaki \Vnłiam 
ł1erries, który pracuje przy pomocy spe
cjalnie skonstruowanej lupy. Przedsiębie
rze on stale pomiary celem OSiągnięcia 
zupełnej okrągłości. Jednem z najważniej
szych jego narzędzi jest - paznokieć. _ 
Nadto uŻ~Twa niesłychanie ostryell noży
czków różnych kształtów. Pcrlr. równa 
się w swej budowie cebuli. tak, Ź'.) można 
zdejmować z niej poszczególne w?rstwy 
jedną po drugiej. 

Podobnie, :tak !pot. dzi'3!la' rÓWiI1ież szkG 
dIiwie na .piearność 1>erel1>ooe.r. Perlv ma 
ja drolbni'llltGcte pOry, którym za!Wd-z.ieczają 
swój sPecialny !POłYsdc. Je:żeH "Wiec na: iich 
powlierroni osadzi się !puder. WÓwczas za 
ty,ka pory, ,poZvsk stade się bardziej mato
wy ·i wreszcie blask ga~TIiie. Dlatelg'o, tC'i 
trzeba perJy nosić stale na skórze ni,epu
drowruJ..e.j, .leżeti już jednaJ( stanie się raz 
nieszczęście. to n.rulClŻy je delikatnie obe
trzeć mięlk.k:iem suknem. W oodobnv spo
sób usuwa się taJk'Że 'Pot. 

Wielka cześć faifszYW1Yd:t percl ro szkła 
ne ku1ecZiki. WiV'PcllIlione ~. zw. etSet1cją per 
lową. wydobywana z lllse~ 1>CWtnVlCh ,g-a
tunków białych ryib. Dobrze naś,ladowane 
Dertv fa~szywe ty.I!ko ])rzv ,pamo.cv s'zldeł 
mowa odróżnić od prawdziWlY',ch. Burke 
po leca s,pOos& nas tę.DU1ątCY'. ~t6rY' UI!llożli
wia odróżnianie fałszywych .pereł od Draw 
d2Jiwych: sznUT p.erer nakżv ,przeciągnąć 
powoli W1Zd-r'lllŻ doLny;ch zębów. PerJa szkla 
[la spra\\"ia wówczaIS wrażenie zupelne1 
sdatd!kośd. podczas gdy tPCrla '[}rawrl'Ziw2 
'PCw.nei d1rooowatości. 

Istnieia jeszcze iooego rod.zaiu !Sztu
czne perly. PochodU!. one WJt)rawdzie 2 

verlowyoh muszel. a:le drogą. sztucz.na tym 
sposobem. że do mU5zlt ŻYWe2Q manża 
wsadz'ono ziarnko .p.ja,sJru. Zwierze OtaC7..a 

obce cialo WlYdz,ieliną. muszlowa. ki6ra 'PO 
stwardniC'l1i'u ~ąda iak oe.rta:. Tego ro
dza~u '[}erel nie mo,ż·na Tozez.nać odpraw 
dziwy oh ina,cze,j, jak tV'lko iPrz.ez sDeclaln~ 
prześwietlanie. 

'fM'hM@'.'łWi 'H-•• 

Generał, który nie widział 
nigdy pola bitwy. 

Zaciekły gpór wnuków słyn
nego bohatera. 

Prasa Włoska omawia obecnie bardzo 
i.ywo 

7.nde!dy spór dwu braci Oaribaldidt, 
"nuków wielkiego bohatera narodowe~u, 
Mianowicie Ezio Garibaldi, najmlodszy 
\,Vl111k bohatera, który w przeciwieństwie 
do reszty braci, jest 

gorliwym zwolennikiem faszyzmu, 
w·ystąpit obecnie z gwałtownym atakiem 
na swego najstarszego brata, gen. Pepina 
Oaribaldiego, który jako pierworodny jest 
:;:-fową rodziny. 

Ezio nie szczędzi bratu bardzo soczys
tych epitetów. Nazywa go pnedewszyst
Idem 

nikczemnym tchórzem 
i zarzuca, że zmyślony jest udział Pepina 
w armji francuskiej, do której mial się za
ci<u~nąć jako ochotnik w 1914 rol(u. Wo· 
góle "geneno" Pepino 

nie widział nigdy pola bitwy. 
aui podczas wojny greckiej w r. 1879, anl 
też w czasie wojny światowej. Słusznie 
też - twierdzi Ezio - ignoruje prasa wto 
ska tego nikczemnika, który nie uznaje 
wielkich zasług Mussoliniego i pańStwo· 
wo-twórczej wartości faszyzmu. 

Ezio Garibaldi, który w swych gwat· 
townych publikacjach zwie brata nie gę.. 
Tliiralem, lecz tylko 

"panem Pepłnem Oarlbaldi", 
oświadcza stanowczo, iż sam jest wier
nym wielbicielem i sługą faszyzmu, co za
dokumentował czynami swymi w 1919 r . 

Rzecz niezwykle znamienna dla sto
sunków włoskich, iż zacietrzewienie po
lityczne mogło 

taką przepaść 

rozewrzeć między dwoma kochającymI. 
się braćmi, którzy przed wojną utrzymy
wali stosunki najserdeczniejsze i najźycz- ' 
liwsze. 

o .... 
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l~taiący Bober. 
I miej tu człeku Utośt! 

(x) Prun AUred Kr61. wtaścici~ Sik1epiku 
kolon;'aJne,g"o Dny ulicy Naoi 6rkoW'Slki~o. 
slV1!1ął z do!bTOoczy,nności. Sklep je,\to bs 1 
fDrmalnie ołJl,eJg"a,ny 

orzez obdartych i brudnych żebraków 
i tym pr:doonvclI ,oodetrzail1Ycl1 osobników 

,\' d,n;'U wczorajszvm kied.v r.uch w skh~ 
p;kach N.nowal w calej pelni i 'Dan Alfred 
po·;;ił s:ę przy ()Ibstu~iwaniu kli-enlów, 

wszedł żebrak. 
W,raśddel polecU mu ohwJaeczke za

czekać. 
Posłuszny żebrak lrsluchal wezwa'111a 

i sta11ąwszv tIa uDo·czu poczał roz~dądać 
się PO sklepiku. SposlJrze~ts.zy otwarŁą Sz.u 
fladt;- z 'Pieniędzmi, podszedł do kOl.lttuant. 
skradł zr<:c-zni,e 

2:arić pieniędrLy 

i w \ szedł ze s~de.p.u. 
:.Niew5nny" mUlt1e.wlf żebraka nie u

szedł uwag-i )ednego z kup.ująre:v;oh, który 
za w,irad'Om!wlSzy o 'tern pana Kr6laJ P1lkif 
się WITaZ z nim za 

uciekającYID złodziejem. 
Sz.a:l.ooa ucioo*a Wbraka slrończ)llta sQ·ę 

dlań lIlie;pomyśmie. Złodzieja sch!wyltano i 
odt>rowadzooo 00 pohJi.s:kie,g-o komisarja
tu, ,g-dzie ustaJoil1o. że Jest /to 39.Jetńi l'J1t
kasz Boher, bez s.ta'te,g-{) mieis.ca zamiesz
k:mia. PechoW'e~o Bobra .P'fzesta1no do d?S 
poZy.c.u W'laóz sądo'W'iYOh. 

KIHO Dom Ludowy - -====- Dziś 

'!łaruane ni[i u[l~i[ia 
Dramat życiowy. 

...-- === 
Ceny mieJse na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. fi m. 
30 gr., m Dl. 20 gr. we wszyst-

. kle dnł. 

P. WYNNE ~1) 

ŚLEPA MIŁOŚt. 
-

Alina byłaby naj chętniej udusiła Irę, 
gdyby mogła to uczynić bezkarnie. Ży
czyła jej w każdym razie wszystkiego naj 
gorszego i z trudem tylko powstrzymy
wała się od otwartego wystąpienia prze
ciw niej. Ira będzie bowiem bezpośrednią 

. przyczyną jej nieszczęścia, albowiem jej 
przyjście, nie w porę zwaliło cały plan, 
tak misternie wysnuty i dokładnie wyko
nany. Gdyby była mogła bez przeszkody 
pozostać z Panszowem jeszcze przez kil
ka minut, byłaby już teraz miała jego sto
wo, którego, jak wiedziała, nigdy nie zła
mał. Pierwsze narzeczeństwo z nim zo
stato howicm swego czasu przez nią zer
wane, fanszow zatem by wolny z punk
tu widzenia człowieka honoru. Teraz do
c1 1 0dziła coraz bardziej do przekonania, 
że wszystko jest stracone. Naichętniej za
dawałaby Irze najwymyślniejsze tortury, 
na jakie tylko mściwa kobieta zdobyć się 
może. Iskierka nadziel, jaką na dnie ser
ca jeszcze żywiła i chęć przypodobania 
się fanszowowi, powstrzymywała ją od 
okazania Irze jawnie oznak swej niechęci 

Szatan nie $pi I kusl •• g ' 

I opiekunowie mają dobre serce. 
tn) Pan Bołestaw Hajduk, Wl.aŚCfcid 

zagrody wlości·ańskiej. l>Otożonej w cichej 
W!Qsce pod Zd'!1ńską Wolą, 

1>0 śmierci ŻOOy i córki jedynaczki, 
stracił chęć do życia. 

Ro.z'Pacz SWą począt topić w kieUszKu. 
Kre 'VI1 i jak również bliżsi sąsiedzi sta 

. r.alli się 

odwieść gospOdatu, od pijaństwa, 

chcą.c IrO ożenić, lecz swaty nie bYlly w 
myśli Haojdttka. . 

Pił tedy na um6r lecz i wódka nie da
ła mu ukojenia. 

Pewnegu dnia wahacie Jego zjawił się 

sąsiad z synkłem. 
Mary chJopi.ec biegając lIpO mieszk'anlu 
szcze.biofał wesoro,; słysząc to pan Bole
sław poweselał nagąe i ,postanowit wziąć 
sobie :na wyc'ho-wanie dziecko. 

Tego~ jeszcze oola wyjeclta~ do Ło
dzi, TJOwi·eJ1zając opiekę nad domostwem 
~najomym. Po paru już dniach wrócft w 
towa.rzystwie. 

Chłopak, wzięfy przez Hajduka z do
mu wychowawczego, 

chętny do pracy ł nauki, 
R'otoWY do wszelakk,h posługo, zdobyr so
bie w krótkim stosunkowo czasie nieogra 
niczone zaufanie opiekuna, który TJOsta
nowil go usynowić i Izapisać nań cały ma
jąłek. 

Hajduk ,przy chlopcu wzią4 sIę do pra 
cy. Lecz nie na d~u'go, Dowiem zmożony 
obtoiJn-ie chorobą 

legł na łóżku. 

Wychowanek, 15-1etni AnToś Pawla
czek całe dnie nie odstępował chore,lto 
opielrnna, który też po kHkudniowem le
żeni'u zaczął powoH przychodzić do zdro
·wia. Pewnego wiecroru Antka poczę.J:o 
kusić i skradlszy opiekunowi 

2.0CO rzł()fych zb!egł. 

Ponieważ ślady wskazywały, te Arl
~ek uciekf do Łodzi, P. Hajduk podążył za 
uciekinierem i po kilkudniowyoh poszuki
waniach 

chłopca odnalazł. 

Antoś zoczywszy opiekuna 1.1s!~o.wał 
uciec, lecz go zatrzymano i odprowadz,o
no do komisarjatu pOllicJi, gdzie ustałono, 
że cMc.piec sY'pia,1 \ .... r 

oPuszcz(}n~rch straganach 

na rynku LeOl1hardta i przez czas pobytu 
w I'.ndzi nrzehwo·nit niktą stosunkowo 
sumke: 40 zło,tych. 

'"Al pi.erwszejchwHi Hajduk chciał aby 
niewdzięczneg-o \""'Ycho\vanka 'Osadzono 
w areszcie, później atoli wzruszony pro
śbą Antosia 

darował mu wmę, 
i fzabrał go z powro'tem na wieś. 

Rozłoszczona niewiasta laską pobiła 
• • I " "przYJacaeaa • 

Zamknięto ją za to w areszcie. 

(x) 'Wdkfu'Iie Jes,iooek zamieszka~~ Drzy 
ulicy Sa,dowej. 9, oorzU!Ci,t przed, ffygodlnkm 
niejakil P. Adam SHsk1 .. 

WHQooria ai'e nro:da przeboleć straty 
Adama. a <$!d:y. wszelkie czY'f1.iooe iPr.zez nh~ 
próby za:'frzY'll1.afMa 'Przy sobie ;1)T2viacieda 

nie odniosły nałe'nrtetro skutku. 
Jesionk6wn3. OOISItal!lQW1lła obić S!'o przy 
pierw.szei łe.pszej okal1Jji. 

W dniu wcrora:jszym W'ikJtloria slo~ 
na Uiliocy SikatWS'kiei ujrza'łaJ AdaTllaJ 

tak szedł z inna. 
Złość ~~ta cał'ą ;J)QoS-tacia Jesioił1ków 

ny. ~zv11l1ą.'WSzv zębami Wl:WWaJa: jakie 
muś iprzecltodmow[ I'aske i rzUlCił3J si'e na 
SHskie:oo. Ten otrzyma.wszy zn.ienaoka 

kt1ka sitnych ciosów 
w głowe. upadl na ziemie i, s-tracił przv
to.mność. 

M:śdvra dziewlCzy.na ,po 'l1asV1Ce:niu Slę 
wmstą chcia,la uciec, lecz w tei·że samej 
chwili wlaścide'l lasiki 

i na jej twarzy ukazał się ob~udny, słodki 
półuśmieszek. 

- Ależ naturalnie, pani zostanie na 
herbacie - rzekła mierząc krytycznym 
wzrokiem wytartą nieco sukienkę Iry i jej 
zbyt wąską spódnIczkę. 

- Tak, ale jabym wolała ... - rzelda 
Ira szybkO i stanęła obok sofy. - Wiem 
dobrze, że panu przeszkodziłam - dodala 
po chwili, oblewając się równocześnie 
szkarłatnym rumieńcem. 

- Nie, wcale nie - odparł Fanszow 
serdecznie; był zdecydowany zatrzymać 
ją za wszelką cenę, chociażby nawet mu
siał przytrzymywać ją za sukienkę. -
Dlaczego pani nie chce zostać? .. Czy pa
ni się boi swoich ciotek? 

- Nie, ciotki poszły na jakieś zgroma
dzenie i niema ich teraz nawet w domu -
odparła Ira. 

- No, to w takim razie niema mowy 
o tern, abyśmy panią puścili. Mazon przy
niesie nam zaraz herbatę. 

W tej chwili w otwartych drzwiach 
ukazał się rzeczywiście Mazon i zbliżył 
się wolno do swego pana. 

- Nie widziatern go, panIe majorze -
rzekł całkiem jeszcze zdyszany od szyb
kiego biegu. Na rogu jednak stał znajomy 
policjant, który go widział jak wybiegł z 
tej ulicy. Zapamiętał sobie doskonale je-

ui3ł ia I zatrZY1t1ał 
do czaISU nadejścia zawezwaneg-o policJa,n
ta. 

P'fzeds1f.łJwiidel władzy za,wezwal do le 
żacego 1P01l'OitOwńe. lekarz kt6re,g-0 :po na,to 
tem.u OPatrumku odm6zt Si'ls:kie~o do 
..,biomi nHek;!kiej w strunie zadawl3.,l1!1iają
cym. 

• AwanliuJnnicza Wd!1ct.orie Jesio'mk6\V111ę 
PO s,p'i'Sail1-iU! oopowiedfniezo 'PwtoIk6l,u, ()lsa 
dwno w Meszcie do dys'pozyeH władz są 
du ·pokolu. 

Miej!!Jki Kinematograf Oświatowy 
- Wodny Rynek (Róg Rokicińskiej) -
Od wtork:I. dnia 14 do 20 czerwca r. b. 

dla dorosłych 
ICH GRZECH. - Dla młodzieży PETER PAN 
Seanse naukowe bezpł. 1) Oko i W7rok. 2) Powie
trze (skład-własność-przemiany). 3) Woda (je· 
róźne stany i tajemnice). 4) Jura-Wogezy. 5) Łań. 
cuch Pirenei. 6) Wiellde miasta Francji. 7) Toruń 

go wygląd i obiecat mi. że go przytrzy
ma, gdy go znowu spotka i każe mu się 
wylegitymować w komisarjacie. 

- Dobrze - rzekł major, zadowolony 
ze spra,vozdania Mazona. - Podaj nam 
herbaty Mazonie i nakryj na trzy osoby. 
Pani chyba teraz już zostanie u mnie na 
podwieczorku? - rzekł serdecznie. 

- I owszem, jeżeli naprawdę nie prze 
szkadzam - odparła Ira siadając i ścią
gając nerwowo rękawiczki. Wyglądu rąk 
nie potrzebowała się wstydzić, albowiem 
za poradą Celiny, "wymanikiurowala" so
bie paznokcie, co przy drobnej z natury 
formie rąk, czyniło je rzeczywiście po
ciągającemi. Także jej suknie nie były już 
takie str,>rzne, Jak dawniej, albowiem Ce
lina dotrzymała słowa i przerobiła je tak, 
że były możliwe do noszenia. Wiele im na 
turalnie jeszcze brakowało do elegancji, 
alc w każdym razie można było w nich 
wyjść na promenadę w nadziei spotkania 
swego ideału sennych marzeń ... 

- Czy pani mieszka w Maygate? -
zapytała Alina, aby coś pOWiedzieć, a rów 
nocześnie zamaskować wobec fanszowa 
odrazę i g-niew, jaki czuta do lry. 

- Tak, mieszkam tutaj stale. - Ira by 
la zachwycona, że elegancka kobieta z 
Londynu, która w jej oczach wyrosła na 

Wr6g 
drzewek owocowych. 

Zemsta wandala. 

(x) Pan FryderY'k Z.oos, mies~koo:Jec ® 
mu l>rzv ul. Sled'ledkiej 3, ulTzad'ZH robie 

lilipuci {)!lI"ódek na oodwÓt"zu 
zamiesz,ki"''''aJn~2'o ,przez sie domu. 

Praca i za-bie,zj, pana. Fnt1dery!ka zosta 
ty 1l!wień·czo'lle :pomyślnwn \V1YIl1i'kiem, bo 
wiem kilkanaśde wyhod-ow<lił1,ych przez 
n-ieg-o drzewek zaczęilo 

wyda,wać owtOCe. 

A~e 1.4i i z.aWlis,tnl ładzie mMct>wj.ą Si~ 
wszędzie; looen z hkkh właśnie. ni'ejak! 
Gustaw GotHeIb, zamiesz!ka~.y w sasiedfn~rn 
domu, IJ>Ostal!1o'wil wY'J}laiać ZalksoWii. 

złQś!i'W'eiCO figla. 
za oorn3,na, ldedVŚ zniewag-ę sk>w;n.ą. 

V'ł d'l1:iu wczorajszym wieczorem za
kradł się do ozródka: i zacza:ł niszczyć 0-
wo,c kilkule~nil()h starań pama Pryderyka. 

Praca mdszczenia ,pos,te,powaJta szybko 
na:p.rzód. młode d!fzewkapęlkaly,. :po·wodu 
jl\lC ~Jośny t'rzask, klt6ry usłyszeli sąsiedzi. 

Oo,tHeba zaitrzvmamo. 
Przybyty l)}O.licj:l!nt 

wl"02:Qwł drzew owocowych • 
spisał protokół. który .przestaoo do sądu 
w celu p'rzykładnezo ukarania. winneg'O. 

Pan Z. w:yrządzona sobie stratę obE
cza na SU!l11ę 200 złotwb. 

Czarne brylanty 
zn~ciły dwie panie Heleny. 

(x) Nie grzeszące zbytnią uczciwością 
Helena Nowak, zamieszkała przy ulicy 
Legjonowej (na Rokiciu) posiadała kole· 
żankę 

tego samego co I ona POkroJu 
w osobie Heleny Prym. bez stałego mieJ-
sca zamieszkania. . 

Obie panie tIelenki lubiły kupować bez 
pieniędzy. 

Nocy wczoraJszej Nowakowa i Pry
m6wna wybrały się po węgiel. Najdogod· 
niejszem do kradzieży miejscem były 

s!dadl' kolejowe 
położone tuż przy dworcu towarowym 
Łódź - Kaliska. . 

Zachowując jaknajdalej idącą ostroż· 
ność zakradły się do wagonu i zrzuciw
szy trochę węgla zaczęły pakować go do 

przygotowanych worków. 
Zajęte pracą nie spostrzegły zblitaJą

cego się kolejarza. Ten złapawszy obie 
kobiety na gorącym uczynku, powiódł je 
do posterunku policyjnego znajdującego 
się na dworcu. 

Po przeprowadzone m dochodzeniu i 
spisaniu protokułu obie panie Heleny w 
nieszczególnych humorach oouścHy lokaJ 
komisarja tu. 

wzór elegancji i szyku, raczyła się do niej 
odezwać. 

- Czy pani nie uważa, te to nudna 
dziura? 

- 0, tak, straszliwie nudna - o<ipar
ta Ira ze szczerem przekonaniem. 

- To dziwne, że ktoś śmiał biegnąć za 
panią po ulicy w jasny dzień. Czy pani 
swojem zachowaniem się nie zachęciła te· 
go pana do takiej bezczelnej natarczywoś' 
ci? - zapytała Alina złośliwie. 

- Może być, że popelnilam ten błąd
odrzekła Ira skonfundowana. Była pew
na, że teraz major straci do niej wszelki 
szacunek i będzie żałował, te się z nią za
poznał. Pocóż właściwie ta elegancka da
ma sławiała jej takie pytania? Próbowa
la się pocieszyć, patrząc na swoje różo
we, wypolerowane paznokcie, ale to nie· 
'Yiele pomogło. 

- Znajomy panny Field jest jednym ~ 
tych gagatków, których tak pelno w miej
scach kąpielowych i którzy są plagą nie
doświadczonych i porządnych kobiet -
rzekł fanszow tonem, który urywał wszel 
ką dalszą dyskusję na ten temat. - Ale 
my go unieszkodliwimy! A teraz niosą 
nam herbatę, zabierzmy się więc do pod· 
wieczorku. 

(d. c. Id 
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Z pamiętnika naiwiększego nakładcy angielskiego, który 
posiada 20 tysięcy · klientów. 

Największy na'lćradca aif1g1elski , sir Er
nest J. P. Benn, wydal w Auglji książkę. 
która zdobyła wielką poczytność. a opo
wiada on w niej o tern, jak rozjx}czynaiąc 
karierę w charaktel1Ze chłopca do posy
tek z pięcioszylingową tygodniową płacą, 
doszedł do rocznego dochodu. wy.noszące 
gO lD.OOO n. sz-t. 
, W książce swej sir Benn mówi, że 
głównym wan.1l1kiem powodzenia winIe 
resac11 iest zdolhlOŚĆ mówienia: "nie". 
Trzeba 'wi edzieć. kiedy ten wyraz powie 
dzieć. Autor ksiąi'ki powiada, że jeżeli 
powodziło mu się w interesach, to tylko 
dlatego, że J.1zadko kiedy mówit .,tak", a 
n.atomiast o wiele częściej mówił "nie". 
Jeżeli cztowiek prowadzący i-n-teresy czę
sto na propozycję swej klienteli odpowia
da "tak". to przyszłość jego przedsiębior
stwa nie zapowiada się świetnie. 

Wyraz "nie" jes-t w Języku najważniei 
szym wy-razem i najtrudnieis!zym do wy
mówienia. Wychowanie dziecka polega 
gtównie na mówieniu do niego "nie", a-Ie 
przeważnie nie tatwo jest-to ·powiedzieć. 
Właściciel przedsiębiorstwa musi wciąż 
mówić do robotników, dostawców i 
swych klientów ,,Ilie", a-le najtrudniej jest 
powiedzi·eć 00 ostatnie "nie", a.lbowiem 
rzadko kiedy znajduje teąJ wyraz zrozu
mienie. A jednak w SIt<>-sunku do klienlów 
dość często tnzeba używać tego wyrazu, 
gdyż od umie.jętności mówienia .,nie". za
leży często zdrowie przedsiębiorstwa. 

Do bardzo ważnych warunków 'POWO
dzeonia należy utrzymanie przyzwoitego 
i sprawiedliwego stos11nku do klienta . Je
żeli - powiada atltor - ustalis z cene .ia
kiegoś artyktltu na 100 f. szt. i sP'fzedasr7. 
swemu kliento·w! towar za tę cenę, a in
nerrru ods,t3.piszgo za 95 funtów, to temu 
oierwszemu wyrządziłeś przez to 'krzy
wdę. 

Ja - mówi on dalej - mam w swoim 
dziale ogłoszeniowym 20.000 kHenf6w. 
Kiedy rzaczątem robić interesa handlowe 
z gazelami. to stała cena ogłoszeń byb 
raczej \Vyijątkiem. anIżeli regula,. Cena 
każdego poszczegól.nego o·gtoslienia sta
nowita przedmiot długich rokowań. Tak 
się rzeczy maja, i dziś w mniejszy-ch g-aze 
'fach i to jes't wie'lokro'fnie j)11zyczyna,. że 
g-azety te pozoslają ma1emi. 

Pomijając już kwestję sprawiedliwo
ści, jest przecież fizycroa, niemoŻ'liwo.ścia, 
zawrzeć z 20.000 'k.l'ieniami osobis-te ukła
dy. Z tego wynika, że i w ta.kich spra
wach uczciwO'Ść lest na·j1epsza, polityką 
i że jeśli się ma odwagę mówić "nie" i do 
w 

Przechodnie f pasażero
wie o odrazającym 

wyglądzie. 
Codzienne obrazki w tram

waiach. 

Jazda tramwajem szczc<!!ól!J1ie w !ede 
na,leżv do przykrych Koniecz,noś·ci. 'Przy
czvną 'teig'-o jeM mzed:e\V1Szys,tkiem 
brak zamiłowania czystoścl i oorzadku 

u ludzi. obok których czesto siedz.ieć nam 
5ię zdana. Na\",et najszczerszy d-emokra
ta nie może U\vażać za przVłemność ode · 
ranie <s ie o 

zatłuszczone. oełne brudu. 
a może i żywych stworzeń odzienie . lulb 
też wdychanie woni. jaką ni,g-d'V nieprane 
szmaty z siehie wvUzi e<la,i.ą. Pieniadze od 
biera sie qę.sto z tak brud-nY1ch raik. że aż 
wstyd wzbieTa. 

W spókzu.ci,e dla nędzy i z-rozwmienie 
braków ubóstwa 
nj~ m>o~;~ usorawiedliwiać niechhdstwa 

i ll iedb"lst\1r·a. !!dvż nawet -najlbaTdziej :ll1i 
SZCZOl1e ubranie czy bieliz.na może być u 
trzymane w iakiej - ta'kie-i schludnoś!Ci za 
!)Omocą ~tara"mvch. oraco'\V,j.t·V1Ch rąk, wo 
dv i kawa'tka mydła. który if1iewiele kosztu 
ie . 

W l'n iasta.oh ora,wdziwie eUTO:oejsk!ch. 
ludziom budz<l'cym odrazę. SWDlm brud·em. 
zabrania się \Vstepu do 'tramwa1iów i ogro 
dów !J1lIhJj,c~nvch. 

Gdybv ten przepis i u ·nas z.ąstosowano 
moż e CZystość zvska1abv .wiocei zwolen1.1i 
ków. 

I 

trzymać ści,śle ·warunków, :fo niefył'ko u 
obsługuje się na'leżycie i uczciwie wszy
stkich swoich klient-6w, lecz także ,przy
śpiesza się rozwój swe·go przedsiębior
stwa. 

Najtrooif1iej jednak jest powi·ooz{e·ć 
.. nie" g-orliwemu wspóŁpracownikowi, kJtó 
ry z osobis-tej ambicji rozwija jakąś nvwą 

myśl, która n'ie nadaje się do ZUlŻyit1(owa
nia w przedsIębiorstwie. W takich wy
padkaoh 'należy koniecznie powiedzieć 
"nie", a1e 'Powiedz,ieć ro ·w 'takim tonie, 
aby nie zrażać g-o do występowania z da'l 
s-zymi nowymi 'pomYlSłami, które mogą 
byt dOIbre. 

---:e::---

Jak w raju. 

Letnik: Tu u was jest istny raj... Tylko te ceny - obdzieracie 
człowieka do naga, 

Gosposia: - Ano, co się pan dziwi, jeteli pan sam mówi, że u na,s 
jest, jak w raju ... 

me • 

Kisz a nadziewana... karaluchami. 
"Smaczne" wyroby właściciela masarni. 

Nasze WYtwórnie wędli!J1. cZY1!i t. zw. 
malSa.rnie niejednokrotlTIie nie odpowiadają 
na.lelementarnieiszy.m chociażbv 

wYm02Oń1 bis:denv. 
Os-talniemi czaSy w sprzedaży ooiawila 

się kaszank(l!. w k1órej '1mp1.lti~cv znajd·u:ją 
\V olbfiteJ ilości ... 

karaluchy. 
Mię,d'zy in-nemi niejaki o. StaJruke zna

Ia.zł sDO'ro tv<:h SympatVicznych ov.r,adów 
w kaszance, poc ho d zą,ce .i z masami prz,y 

ul. Andrzeja 52, na·]eżąJCe:T do Leona Wój
cika. 

Przedsiębiorca ,ten :pr'Owadzi wvrób wę 
d~n ~ przerażaj~ 

brudnei i wlils:!otnei suterynie. 
Wó.iciko·wi nie,jedndk(l'otTIie S1JO'I'ZądZOllO 
protokóły za lIliewzestrzeJ!:a1nie prze.pilSów 
sani tarn v:ch. 

Bvlobv pażądanem. albv od'OOwiednie 
czy:tlilliki za~ę,fy się ·.g-orl,iwie fa fa.oryką ka 
szanki n.1ld'ziewaif1ej ka:ra;luchami. 

Dudni woda dudni, w cembrowanej studn'. 

Zato W studni panny GitU nie chciało dudnić 
. 

i stąd wynikła cala awantura • . 
Panna Gitla Weichberg swoim kosz

tem kazała w podwórzu wywiercić stud
nię, ale jakież bylo jej rozczarowanie, gdy 
woda okazala się 
brudna, mętna J zupełnie niezdatna do u

żytku. 
Z rozpaczy wszystkie nieczystości 

wrzucała wewnątrz, pragnęła bowiem za 
sypać otwór, a nie chciała narażać się na 
nowe koszty. Inni jednak mieszkańcy do
mu czerpali wodę do mycia i prania, nie 
wiedząc o 

praktykach panny GitIł. 
Dnia pewnego córka jednego z lokato

rów, Rózia Podoler zbliżała się z wiader
Idem do stądni, gdy wtem Weichbergów
na wysypała do wedy cały kosz odpad
ków kuchennych. 

- A fuj! Co robisz - wrzasnęła pan
na Rózia. 

- A kto dał taką masę pieniędzy na 

studnię, ja, czy ty? - odpaliła zagadnięta. 
Na tę chwilę nadeszla z konewką mie

szkanka sąSiedniej kamienicy panna Pol
cia Majerowicz i dowiedziawszy się o 
pq;yczynie sporu, rzuciła pod adresem 
panny Gitli 

pewne słowo, 
dobitnie określające rodzaj zawodu, a nie 
nadające się do powtórzenia. 

Obrażone dziewczę rzuciło się na nie
pOWŚCiągliwą Pol cię i pobiło ją dotkliwie, 
jednak na pomoc skoczyła panna Rózia i 
\vyHulda Git1ę nierównie skuteczniej, na
koniec zaś chWYCiła konewkę i 

grzmotnęła nią przez plecy 
przeciwniczkę. Wrzawa zwabiła dwóch 
przechodniów, którzy rozdzielili z trudem 
zapaśniczki walczące wbrew wszelkim 
przepisom lekkiej atletyki. ' 

Na zakończeni,e panna GitIa zaskarży
ła obie dziewczyny do sądu. 

Rozhukany koń wpadł na procesję 
i stratowat " kobiety i chłopca. 

Z Sarnowa (pow. chełmiński) dono
szą: 

W ubiegły piątek przpadała w koś
ciele katolickim uroczystość Ptzenaiświęt 
szego Serca Jezusowego, polC\czona z za
kończeniem Roku Świętego. W djecezji 
chełmh'iskiej przeniesiono uroczystość tę 
na niedzielę, dnia 13 b. m., 

łączą.c ją z solenną procesją. 
Gdy opuszczano świątynię nagle przez 

bramę g-łówną 
wpadł spłoszony koń z bryczką, 

pędząc prosto na procesję. Ludzie, prz.e
straszeni, zaczęli uc·iekać, odważniejsi da
remnie usiłowali 

rozszalałego rumaka powstrzymać 
W groźnym zapędzie. Ksiądz proboszcz 
Latos i jego otoczenie szło z Przena:iświęt 
$zym Sakramentem dalej ... nie widząc gro 
żącego na tyłach niebezpieczeństwa. Kil
ka kobiet już zemdlało, chłopiec dostał się 
pod konia ... 

cztery kobiety stratowane ... 
Koń w ostatnim momencie skoczył w 

ZAMIAST PELJETONU • 

A bez wódki ani rusz ... 
Tradycja nakazuje grzebać zwłoki SWQ 

ich zmarłych, a nawet urządzić stypę , co 
im się tembardziej należy, gdy pozosta
wią po sobie solidny spadek. 

. Ale biada takim spadkobiercom, kt6-
rzy skąpstwem niby farszem nadziani, 
zaniechają tęgiego p o c z e s t u n k u in
nym krewniakom, przynależnego tym 
ZWłaszcza, co ze schedy nic zgoła nie o
bliżą, wtedy bowiem duch nieboszczyka 
rychło im się w swej straszliwej grozie 
objawi i póty gnębić nie przestanie, póki 
błędów swych Ińeladajaką nie zmażą. Le 
tak jest, a nie inaczej przytaczam poniż
szy wypadek: 

TrOjgu młodym ]uaziom ojciec w tes
tamencie zapisał na pamiątkę blisko 1000 
zł. Barbara, Janina i Jan L pieniądze 
schowali po pogrzebie rodzića, zapomina
jąc jednak o począstunku dla brata zmar· 
łego, a swego stryja. 

Ten, jako człowiek stary i bogaty w 
'doświadczenie życiem nabyte kilkakroć 
nalegał, by uczynili zadość rodowemu o· 
bycza!owi grożąc nawet pomstą niebosz
czyka, jeśliby zasklepili się w sprośnern 
sknerstwie. 

I prawdę powiedział mądry starowina, 
W kilka dni bowiem po śmierci ojca, ro· 
dzcflstwo oka nie moglo ZJ11ftlżyć budzone 
ciągłymi stukami w drzwI swego miesz· 
kania, niesamowitemi jękami, brzęcze· 
niem łańcuchów, odorem siarki piekielnej 
i co najstraszniejsze szeptem jakby z gro· 
bu wychodzącym: 

-Dajcie Jędrzejowi trzy flaszki wód· 
ki... 

Co wieczór kropili mieszkanie wodą 
święconą, dali nawet na mszę za duszę 
rodzica, nic to jednak nie pomagało. -
W końcu Jan, podejrzewając coś nieczy 
stego, szarpnął pewnej nocy za klamkę i 
otworzyły drzwi, gdy jęki ducha staw aly 
się wprost niemożliwemi do zniesienia . 

Coś się okropnie zakotłowało w~ród 
mroków, Jan wstrząsnąl przeraźliwie, a
le w tymże momencie jakaś postać na łeb 
na szyję zbiegać zaczęła ze schodów. -
Mimo ciemności i przerażenia poznał Jat1 
dowcipnego stryjaszka, a dla dania mu 
nauczki, podał skargę do sądu o usiłowa· 
nie wyludzenia. 

Sens moralny: Trzeba pamiętać o pi· 
jakach w rodzinie. R. 

Rabunek 16.000 w lesie. 
napad 4-c:h bandytów "a 

kasjera. 
Kasier fi'I"Ill'V KUI'O'wtSki z Czesrochow:y 

wiózł szosa wśród lasu w ,pOwiecie Lubli 
nied:im 

wieksza sume pie.medzv. 
przeznaczonych lIla w.y:ptate dll,t robotni· 
ków. za,ietvoh przy bUid.o,Wlle t>oru na. linji 
Kal~tv-P:odzamcze. W ~iw skraju la 
su w.y;padl'O z boru 

czterech uzb:ojonych bandytów. 
którzy ś-cią,gmęli na ziemie 'P'!zerażone,,<J 
kas.1era i odehr~wszv mu teke z 

16000 złotych 
zbiegli do łasu. Pości'!! za.rząd:wnv za. baon 
dvtami ,przez okołi-czne IPOsteroo:k:i poL:>0ji 
n i e d-al wv:ni1m. 

Leśniczy zamiast koła 
zabił dziewczyn~., 

Z Łasku donoszą: 
fatalna omyłka zdarzyła się leśnicze

mu w jednym z lasów po.d Łaskiem. 
Jakaś 20-Ietnia dziewczyna idąc w no- • 

cy okoro godziny 11 do domu usiadła na 
chwilę w rowie, ażeby odpocząć. Leśni
czy w przyrmszczeniu, że to kot wystrze· 
Iił z odległOŚCi 

5 metrów do dziewczyny. 
Ładuliek śrutowy spowodował śmierc 

dziewczyny. Zostalo wdrożane śledztwo. 
...... ~ .. mmm~ 

#Jl1*H*W·· 

bok. na cmentarz, obalając nagrobki. Za
trzymał się koło żY\\iOpł.ptu, tuż nad prze
paścią kilkadziesiąt metrów głęboką. 

Koń wyszedł z tej awantury cało; bry 
czka rozbita. Cztery osoby musiano opa· 
trzeć na miejscu. Rany ich są dość powa
żne, choć nie zagrażają życiu. 

Stan cbłopca t:rOŹUY-
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Kto zwy~lęzy? 

Dalszy ciąg rozgrywek o mistrz. kl. C •. 
C-S) DziSiejszy i jutrzejszy d-zień obfi 

lowa'Ć b~dzie w ca~v sze,rell: roz.'rrvwek o 
mistrzostwo kI. C okre-R'u lódzkieR'o. Pro
~ram wU<iI':;1awia się nasteou}ą'CO! 19. 6. 
Kad:imah - Barko,ehba boi5'ko ŁKS o gOOz 
17-ej; łiasmonea - Ra.;pid na boisku '7" Dar 
ku Pon'ia1owskiego o goo:z. 17-eJ: ZJedllo 
czenie - Srumson przy ul. Wodlnel o g-odz 
17-eJ, MI niedziele. dnia 20 b. m. Rad{)l~-

via - Orlę boisko ŁKS o $rodz. 9.30: Sokół 
- ZiedJt10czenie w Zd,ws.kieJ Wolt o !!od'z. 
16-.ei. KaHoSIki K. S. - Burza w Kali$'ZU O 
gOOz. 16...eJ; K. S. im. M1akleWiLćQ - ~łI.
k~bi w Zgierzu o R'(lclz. l0-e0j: Koo~f.a,rtfy>
noW'ski K. S. - Or:lę w KoniSlta11lty,no'W'ie o 
godz. 16-ej; SOlk6ł - RiUd-Z1k1e T. O. S. w 
Zgi,erz,u O ~od'Z. 16·ej. 

Lekkoatletyczne zawody Ł. · Q. Z. L. Ali 
Odbędą się ., dniu 29 b. m .. 

(C-S) Jak się dowJal1ujemy. w dni,u Z9 
b. m. 'foze~ane zostaJl1a w Łodzi zawod",~ 
lekkoaJbletVICZine o milS.1rwstwo o'l{'rę~u. W 
zawodach tych udział wezma o,pr6cz lek 
koa:tftet6w tódiZlki,eh zawodnicy z Kallisza, 

P1'Otrkowa. Pabialtlic. Zgierza. A1e!ksamdro 
wa i KlQnina. Najll:roŹlnieiszvnni k0111rurel!1la 
mi lekkoatletów 1&Iz:kich bęcIa lPiotI'k.()lwia 
nie. którzy już w zeszl.orocz.nvciJ. za wo
daoeh W'Yka'ZaH bardzo dobra k1;ase. 

2gon serdecznego przyJaciel' sportu. 

S. p. Zygmunt Konarzewski" 
w dnitt wczorajszym odbyl sie pog-rzeb 

se:rde.cZ'llell:o 'Przy~acieła fS,portu ś. P. Zy.l!''' 
munta Ko.narzeW5lkiCiro. ojca Tomasza. fi! 
s:trza Polski ~ boksie wszystkich wa,g i 
Heonoka. mislna armii. S. 'O. Konarzewski 

ŻYWO interesowat się sPDrtem Iboksefls'kint 
SV1l1ÓW sw.oicl1 pi1!1QwaL bv n.ie za.niedlby 
wali się w pracy nad kultura ci·elesną. -
Cześć zasłU!Żonemu obywate-loWli. 

120 lekkoatletów na starcie. 
Wewnętrzne zawody "Sokoła". 

W ł1adehodzącą niedziele na: boisku 50 
koła (Łódź. gniazdo lII) t}rzv zbiegu ulic 
TyLnej i KiUńskie2Q odlbędą sie le,kikoaHe
!tyczne zawodv weWll1ęt.rzno...lklU!bowe So
kota. do k.tórveh - jak ,nas l.nforrtllU1e na
czellJlik okr~lńl p. AntO't1i Lindner - sta.ie 
im1}OO11ia.ca llcZJba 120 Z31wod'ł1i'k6w. Bę~ 
dzie :to rekord s-tartu:ląICy:c;l1 lek'koa't'let6w 
na 'boisku w Łodzi. 

Pro~ram zav,rodów 'O'beimie: ola panów 
bieg-j: 100 mtr .. 400 nih' .. 1500 mtr.. oraz 
s'1.otafetę 100X200X400X200. Slroki WZwyi. 
wd-a,j i o tyczce. Rzt1·ty: dyskiem. oszcze
pem i ku,l·a. Powyższe kon'kmenclc T07.~
~ane bę{Ją o srebrny ,p.uhar. staJl10wiący 
wed'Towna n.a.,g'I'o-cIe. zmai'd1l':iarca sie obeonie 

w ,po~iadatli.u ,gnlaz-cIa Pah.lrunice. Dla pań: 
bi~ 60 m1r .. skoki wdai i W7/w'''V'Ź i lJ}t::hnię 
cie kU'1.ą oburącz. Warto Z<aZ:rl.aiCzV'Ć. że v,, 
Sokole na .olrolną Uczbe czA011Ików 2750 
(w 25 ~iazdach okre.,g-u 'l6d~e,~) l>ekką 
atlehr.ke uPrawia oz lt6ra Itwiac 0'&Ób. (c) 

PO ZWYCIĘStw,O. 
Union łódzki W Czesrochowie. 

Za'lo.f!a pilkarska MdZJki~(} 'Unłon.u ba 
wić Ibędzi~ w niedziele dnia 27 czetWlCai w 
Często,c.howqe, g-dzie 7Al1'ierzv swe sitv t 
tamt'etsza. Warta. (E) 

Znakomity Oszmella przybędzie do Łodzi. 
Wyścl~i l.-alarskie UilliQllU. 

Jak się dowiaduJemy na lJ1a~hliższ.e wy ródzkim będ:tie bezwaloienia ewenemoo
ści.lri kolarskie. urządzone urzez S. S. U- tern sewnu, ies't on boWliem ~ednvan z naj 
nion (w pi,erwszych dniach lip<ca) prz'y"je- znakomitszych .. rycerzy stallo,veJrG -:-uma 
dzie 71a.iznakomitszy kolarz-amatol' mistiz ka", słv:nny il1a świat cały. (e) 
Niemiec. OszmeHa. Sta;rt Oszme,l:1i na to.r~e 

Motocykliści łódzcy W Warszawie. 
Mistl'rostwa POlski w kOłarstwł~. 

Na odbywa'ja'ce się \V ni'cdziele d'r!. 27 
b. m. i wtorek. dn. 19 b .m. torowe i szo
sowe kolarskie mistrzostwa Pols'ki. wv
jeżdża motocvklowa sekoJa UnIonu. Za,1}O 

wied'zlane tJa niedziele. 27 b. m. wyścigi 
SZOSowe na halsie Łask-Lu~omlersk-Sza
dek-Łask (4 razy 50 1k,11m.) !nie ód.lbęda si~. 

Gościnność łodzian VI świetle krytyki. 
Poznański publicysta sportowy ni s~czędzi pochwał Ł. o. Z. B. 

Sekrct<1.rz poznańskieg:o o'krc,gowcg-(l 
lwiązku bO'ksel"Ś:kie.g'o. ZIt1U1tłV oubHcy!;ta 
s'Portowv P. Mik-o'la'Jew,ski-Trzv'\\"dar. o~ 
beC'nv na mistr'Zost\~"ach Polski \'" Łódz./. 
zloż,~lnalStęlPują.ce ce'lliue oświadczenie: 
.. Dop6ki no!. zw. bokserski mlail swa, !'\:e
dzlbę w \Valrslaw:ie i sam prze·prowadtał 
\,va'lki o miMi''tostw.o Polski. nie odibV\\'.a,to 
sic hez skandałi.P1'zyczem wille przY'1J!sv 
wano arail1~.rom. 

Z pl'zyjemnością tedy stw,ierdtlć ttlaleiy 
że tcltorocwe s,potkatlia odlbv.f:v sie w wa 
nmkct,ch wprost idealny.oh. Z Jednej śrrony 
należy pod'kreślić ostatnie zarzadzen!e .0<>1 

~kie,i!o związ.ku boks e'rski e,go. kt6ry regu 
luje nooh ,pięśdćlJtski w Polsce. a, rla'.f,wa·ż
ni,e.lszc z ni,ch. ie do, zavrod6w o m1.strzo 
shvu Polski n'1osrą sttilwać ~Vlrtie et piQ
ścla:rzc. kt6rzy posiadają za s,oba spotka 
nia, o mistrzQl5t~ okreR'owe. Sportowe src 
TY w Łodri. szCzerze p.rz·e.ię·lv slo Swoim o 
baw,iazkićm ~ospodaT'ZY. ~Wtr rl'IlZ -
M.ileoszv dotad w P.olsce: tawodl1ik6w u
loko\vaJno w IPrz'Vzwoitych hOtelach. a nIe 
)ak dótą,d srdziebądt na słom~e .lub slan1e'4. 
OśwIadczenie P. T;rz:v\\~dara P'fzy;Tl.Qsi za-
stcZyt lódzkiemu Ł. O. Z. B. (e) 

f1iecz piłkarski War zawa .... Łódź. 
Reprezentacja stolicy. 

J\\iedzvokrę,gOwe za '\lodv t>it'karsk1t' 
\V~r<:zawa-Ł6dź w myśl ka·len-cIa'l'zyka. od 
będ<l się w d-niu 4 lipca lla boisku D.O.K 
IV \\' Łodzi. Prasa st,olecźne ,00 os,tafn~e,j 
sromotnej ldęs.ce reprezenta,cl! wa1'lszaw
skiej we Lw,owie (Lwóv,'-'vVarszawa 8:1) 
zasts.!la\via się nad sktadem ·przeciwko f.o 
dzi. PI'Sma wymieniaja następU'ią:cy skia-cI, 

który powlnieil1 bronić bar W'soolicy prze 
ciwlko Łodzi: Domański (Warszawianka). 
BU~Cllnow II (Po'l·onja). Ma1roiniak (Varso
via), Wó,icik (LeIl:Ja). u,th I. Lotł1 IV (Po 
lon,ia). Kry,g-i.er. Gr albo wISki (Polon ja). Łań 
ko. CiszewsIki (Le,gja) i TUDa,lski (Polo
n}a). 

••. ,:--"'L-

Życie ekonomiczne. 
- .. -=--

Zagraniczny rynek pieni~żny I towarowy . 
NOTOW ANlA ZŁOTEOO POLSKII!OO 

Za 100 dofyoh: Lon<lyn 52.50. Zurych 
50.50. Betilln 40.965-41.485, wY'J}!ata na 
Warszawę, Kato~e i Poznań 41.04-
41.26, OOatisk 50.84-50.96. wYPlata na 
Warszawę 50.69-50.81, \Aliedeń czeki -
69.10---69.00. banknoty 68.70-69.70, Pra
ga 330. 

!AORANICZN'Y RYNEK PIENleZNY 
Londyn. Nowy JO'rk4.86 19/32 - 4.86, 

łioLandja 12.12 1/4, francja 17025, Belgja 
168 3/4, V"~ochy' 134.68, Niemcy 20.44 1f4, 
Szwajcar.ja 25.14 1/4, Da.nja 18.34,5, Szwe 
oja 18.13, Norwegia 2.93, łielsln~ors 
193.12, Praga 164.25, V/ie<leń 34.47, War
sza wa 52.50. 

Paryż. Londy.n 170.95, Nowy Jork 
35.11, Szwajcarda 682.25. 

Zurych. Paryż 14/8'0. Londyn 25.14.5, 
Nowy Jork 5.16,6, Ber·Un 1.23, Wiedeń 
72.90, Warszawa 50,5, BudapesZit 0.72.3, 
BukaTeszt 2.25. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.296-
123,604, 100 zlotych 50.84 - 50.96, czek 
na Londyn 25.21, telcP.'rdiczna wyplata 
na Berlin 123.221 - 123.529, na \iVarsza
wę. 50.69 - 50.81. 

Nowy Jork. Lood}'l1 za 1 f. szt. 4.86 
5/8, tendenCja zmienna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Pa~ 2.81, Berlin Z3.80. 

OreLDA BAWELHIAM. 
Nowy Jork, 17.6. Bawe.ma. Do.wóz d~ 

'Port6w Atlantyku i Golfu 6.000, WYWÓ2 
.na kontY1l1ent . 9.000, ~oco 18.35, lipiec 
17.86 - 88, sierpień 16.96, wrzesień 16.55 
paździemik 16.45 - 48, grudzie~' 16.47 -
51. sty.czefi 1.45 - 46, marzec 16.55, mai 
16.6ti. 

NOWy Orle3ł]. 17. 6. Bawe·lna. Locó 
17.35, lipiec 17.12, październik 16.17, gru
dzień 16.14, s·tyczeń 16.17, rnal'zec 16.22. 

Liverł>OOl. 17. 6. Bawelna. Otwarcie: 
Lipiec 9.04, 'Październik 8.70, styczeń 8.63. 
Zamknięcie: łipiec 9.00, październik 8.68, 
styczeń 8.62, marzec 8.68. 

Brema. 17. 6. Bawelna. 19.69. 
--:a:-----

GIEŁDA ZBOtOW A. 

Warszawa, 18 czerwca. TranzakcJe na 
dZiSiejszej giełdzie zbożowo ~ towarowej 
za 100 k~. w złotych franco stacja załado
wania. Zyto kongresowe gwarantowane 
681 gfl. (116) 31.00. Obroty małe. 

Ceny rynków łódzkich. 
(kc) w dnlll d~isiei'szym ceny arfyku~ 

t,ów spożywczych na rY'n'kach ł6dzklch 
ksz.ta.ftowaty się następująco: 

Nab!ał: 11'1a510 osełko\ve 3.20 - 3.60 
do 4 zfotych; maslo śmietankowe 5.00 do 
5.'50; jajka 1.00 - 1.90 do 2.10; za I ga
runek jaj (t. zw. wybieranyc·h) placono do 
2.40; 1ajka slcrzyn'kQ.we 1.7B - 1.90; ser 
(cena za 1 ki·logram) 1.50 - 1.10; za litr 
młeka płacono od 30 do 33 groszy. 

Drób: lrora 4.00 - 7.00; 'kacZ'ka 3.50-
6.00; gęś 8.00 - l{WO; Indyk 12.00 -
14.'00; za kurczaki ptaCóno od .1.7'0 do 3 
~o,tych. .' 

ZfemW.plody;: (~ena z.a 100 kilogra
mów) zl$nriiak>t;7~OO do 8.50; buraki 12.00 
- 14.00; marollev: 1G.00 - 19.00. przed
,nl-ejsza 20.00 - 22.00; młode ziemniaki 
Oi20 ~ 0.30 za ]{ilogratn. 

Ogrodowizna: kalafio'r 2.50 - 3.0(j~ 
szpara.gl 1.00 - 1.30; 'Ogórki O.3() - 1.10. 
sałata 0.06 - 0.10; pęczek rzodkiewek 
0.05 - 0.10; 'Pęczek' marchewki 0.20 -
0.30; pęczek buraków O.Z'(} - 0.310; kilo
gram cebuli 1.00 - l.4D. 

Owoce: (cena za 1 kllogr.am) ozere· ~ 
śnie 1.00 - 1.50; przedniejsz-e 2.00 -
2.50;fu'uskam 2.00 - 2.30 do 3 ztoty~h; 
agrest 0.60 - 1.00. 

Suszone grzyby płacono po 8 d(') 9 z.to 
'tych za klilogram. 

Ponadto 'POjawiły się. w matych 00-
p.rawda ilościach, Świeże grzyby, któie 
sprzedawano w cenie 1,00 ~ 1.50 za m:· 
secz.kę. 

Ruch tla rynkach d()~'ć duzy. 
--x:--

. "Ojcowski krawat". , . 
Jak agitują w Ameryce? 

W dobie roz'Przeżenie rodziny, .kt6ra 
równo'cześnie ze zmniejSzanle.hl się Hcz.by 
urodz~n likwiduje się na rzecz życia orga
nizacYJno ~ ~owarzyskiego, tZ 
clekawą inicjatYWą 'Wystąpiło amerykarl. 
skie towarzYstwo A. M. Neckwear loou-

stries. 
Wychodząc z zato'żenia, że powszechne 
stO'S\Jwanie YSltemu dWQj[{a dzieci i za· 
mieranie ży<cla rodzil1l1eg,Q są zjawiskami 
grotł1emi dla rodzaju htdzklego. Amery
kanie ,przygotcwują wielką akcję pro'pa.-

gandoWa ~a 'POdnfesioolem ticzeoo{)ścl 
urod:tln i 
p~budzel1lem ~uć między {-ch czł(}Jt..kamł. 
Do tego drugiegQ celu zmierza agitacja ta 
t. zw. "Ojcows'kim krawatem". W dni,u 
oz.naczonym \VSlZ'YS·tkie dzi·eci Stanów Zje 
dnoczonYClh 
zakupią kł'aw~y i złożą Je w U()Ominliu 

. Ojcom. 
Pisma wyrażają przY'puszczenie, że 

tymi krz.ewicielami ż~"Cla rodzl(1if}e.go sa • 
przedewszystkieIn fabryki krawatów •• 

Widowlskog . które rozdziera b. kron
princowi serce. 

Bernard Shaw przypOmnial w odczy
cie, który ni,cdawno wyglosif, zdarzenie. 
iakle zaszl<> w BerUnIe podczas prerrtjc
ry "Artdroklesa i lwa-r. Oto podczas sce
ny, kiedy ohrz0ścijanie .zostają wydani \\' 
cyrku 

ua P{)zarcie d!zHdm zwj.erzętom, 
Kronpri'l1z, kt6ry znajdowaf się w loży 

CIAGNIENIE LOTER.1I PANSTWOWEJ 
III-cia kł"sa. 
Drugi dzień. 

Główniejsze ·wygrane. 
Zł. 600 Nr. 30848. 

, Zł. 500 Nr. 45180. 
Zł. 400 Nr.: 4697 i 41545. 
Zł. 300 Nr.: 3569, 18961, 27908. 31942, 

37009, 41498. 
Zł. 256 Nr.: 1864. 10878. 14207, 14406. 

16148. 19118. 40374. 49(;97, 60221, 62003, 
65011. 

Zł. 225 Nr.: 364, 619. 369.3. 451)6, 10589 
12~72, 12618. 13292, J7578. 19525( 20762. 
21614, 21860, 21990. 29194. 29646, 29717. 
,14604. 347L!5, 37175. 37785. 38877, 43824. 
44260. 47474, 4963.3, 51073, 54161. 56165. 
56970, 62159, 63200, 64375. 65349. 65740. 

.....---.!D ::-_::J 

dworskiej. opuśdl swe miejsce, oświad
czaj~c, 'Że tego rodzaju wIdowisko 

"rozdziera mu serce", 
Pi'smo francuskie komen'tując oporwladj
HI,c Shawa dodaje, te sądząc z innyoh 
okolic1.ł1OŚcl, przY:tHl'SZcza~.Q, te Kro,nprim 
iest mniej oztlty. 

= 

Krowy wzamian za 
nadobną małtonkę. 

Wół - monetą obiegową. 

Kt6tby o<lgadf, p.a;t;rZĄc na. 1mnsz.tow· 
ne nasze 'banknoty, iż w czasaoh Iflajdaw 
niejgzy.ch ,tmonelą obregową" 

bYł wółl 

A (lawet wymieniano go na drobne ... W 
Rzymie wół wart był 10 ow,ie.c, natomiast 
w Atenach ,tylko 5. Ładń'ska nazwa pie
niądza "pecunia" wywodZi od stowa "pe
CttS", ()lZnaczaja,cegb bydłO, a dziś jeszcze 
część plemienia efrykaflskiego Kafrów 
wp taca kochanemu teściowi odpowied'ni~ 
llość krów ' wzamian za nadobną matżon
kę. 

ą e _.... 7 



Sk. I .. LODZKIE ECHO WIECZORNE" -aia t8 czerwca 1926 rOKa Nr. 189 
_....::;.:;.:..._------------,-------.;;;;;;;.;.;~.;..;.;.;.;....;;;..;...;...;;.-....;;.;;;..;------___ .;....;.;;.._,_-_ .. _.- --------------------
Dokąd pójdziemy wieczorem? 

, 

.::.:-.:: .. .~. p;::.::. 
rzdb,. , ~ .~ ~~ ..,ien.) 

:at J~ . .' fil Ołw 
~u,fiki. łf/I. , ~ . ~' Ą- 'N aria , 

Cz"telnia V:.A~W:.J.teoZJl~ od ~odL 
: audlcie VYj """-- 10 raD.O 

"../'~_~'"~. 1iJ:....--... ~' .. ~_ 23 _. 
radofolliczDe -tV ... • ~ Ol v -

BJBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. ,. . . 
PJI(lstwo'wa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na. ul. ',Alldrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) ,otwar

ta coqzien:ąe .cd godz. 6 d.o 9 w.iecz .• w niedziele 
O<i 9 rano .do 4 po południu. 

I 

WYST A WA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 

Targowa 24 . .-

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - histotyczny ! przyrodlliczy. 
Otwarte c6dzlennle od 10 do 14 r 16 do 19. 

~, . , 

I'OLSK'A Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) , Czytelnia 
pism. i hii)ljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór . . ' . 

tow ARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
. Nr. 103. ' CzYtelnia pism dostępna dla w!łZyst~ . 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTElNIA TOW. PRZYJACiÓŁ PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. ]03) otw.arta codziennie od 

. godz. : 6- do S wiecz. z wyjątkiem świat 

plątkilw. 

Miejski · . Kinemato2l'8f Ośwlatowv 
"Ich Grzech", 

Poctątek przedstawleó o rodz. !I, 7 I 9 wlecz. 
'. . 

kA1>Ol1o" "Indyjski Grobowiec" II serja, 
Początek przedstawień o godz. 5 • . 7 I 9 wlecz. 

hCasino" - "Tancet;ka z SewiUi" 
Pocz. IIrz~dstawiefl o g. 4.30. 6.10 8 i 10 wiecz. 

"Czary" - "Orły Texasa" 
Pocz. przedstaWień o g. 5.30, i.30 i 9.30 wiec..z. 

"';' " 

,.Dom ' .udowy" - "Stargane nici szczę
ścia" 
Początek przedstawieli o godz. 4-ej po pot. 

•• Gnmd-I(illo". - "Demon namiętności", 
• .1 •. ,~ .. - "Pod modrem niebem Argen

tyny" 
Poci. przedsławłe6 o godz. 6, 8 i 10 wiecz. 

"Odeon" - "Indyjski Grobowiec" n Seł'ja. 
Pocz. przedstawieA o ,. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

"Reduta" - . ·"Kłamiesz kobieto 'Ił 
Pocz. przedstawień o ' g. S, 7.30 I 10 wlecz. 

Spółdzielnia Praoowułków Państwowych 
.. Żoneczka na .urlopie" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.:5 i 9 wlecz. 

•• Corso" - "Ze śmierci.ą w zawody". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski ~ ,.Kobieta, wino, dancing" 
Początek o' godz. 8.15. . 

'-

Teatr. letńł W Parku Staszica. 
"Robert i Bertrand" 

Początek o godz. 8 J1.l. 45 . wlecz. 

Teatr Popularny. ulica OgTodowa Nr. J8. 
"Smierć cara Mikołaja II". 

Początek o godz. 8.15. 

•• SAVOY". Traurutta Nr. 6. 
Wys.tępy amer~kańskiC2o jazz-bandu 
zespołu artystyc~nesro. 

TEA TR' MIEJSK~. 
Dziś. w piątek. po raz ostatni "Wlno. kobieta, 

dancing" z występem Miii Kamińskiej. Ceny naj-
niższe: . 

Jutro. sO'hota, XXVUI-ma premiera sezonu. a 
~ pierwsza sezonu letniego Teatru ·Miejsklego. Ceny 

zrutone (od 50 gr. do 5, z!. 50 gr.). Odegrana bę
dzie zabawna krotochwila parys'ka "Nieoojrza.ły 

owoc" z kapitalną. popisową rolą Stefanii Jarkow 
sklej. Reżyser Wf. Ryszkowskl. Początek o godz. 
8 m. 45 wiecz. 

W niedzielę ,.Niedojrzały oW'OC" po raz drUgi. 
Ceny zniżone. 
. W poniedziałek "Niedojrzały owoc" po cenach 
llajniższych. 

"NIEDOJRZAŁY OWOC" W Tf:ATRZE MIEJ
SKIM. 

Teatr Miejslt:i Występuje Jutro ż XXVIII-ma 
premiera sę-zón~, . kforą r~d:tie !-':lośna na scenach 
zagranicznych le'j(ka komedia W 3·ch ·akhch Ro- I 

berła Gignoux i Jakhery w przekladzie O. Ole
chowskiego "Niedojrzały owoc" (Le fruit verO, 
grany w przeszłym rokll w Paryźu z górą 300 
wieczorów zrzędu. wystawiony nastę.pnle z wael
kiem powodzeniem na scenie Teatru Malego w 
Warszawie około 60 kolejnych przedstąwień). Nie 
małą atrakcję sztuki stanpwi nader wdzięczna, po 
pjsowa rola kobieea aktorki kinematograficzne!. 

odgrywającej przez trzy akty rolę 9-clo letniej 
dziewczy·n1d. a świetną rolę kreować będzie Ste
fan·ja larkowska i jak się zdaje, stworzy z niej no 
wego "Gałganka", rol~ dzięki ktMej ·w ubiegłym 
sezonie przez 30 wleczor6w zapełniała się wido
wn.ła iJ)O brze~. 

Nietmiej wdzięczne połe do popisu znajdą w 
arcyżabawnych rolach pp.: DunaJew&ka, Rodowi
czowa, B1eUc:z. Krotke. Fabisiak oraz w dalszych 
rolach: Woloszynowska, Dębicz. KI!s:zewski. Przy 
stańskL Ret}'seruje Władysław l(ysz.kowskl. De
koracie BoI. Kudcwlcza. Ceny na premjerę zn.iżo
ne (od 50 gr.). 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA.' . . 
Dziś. jutro i w niedzielę 'ucieszny wodewi,1 w 

a-ch aktaoh ze śpiewami, tańcami I wstawkami 
aktualnemi .. Robert i Bertrand". Początek o g{)
dzinie 8 m. 45. Ceny obniwne (od l zl. do 5 zł.). 
Koni·ec o godz. 11 m. 45. Powrót tramwajami 
Nr. 2 i 7. 

W czwartek przyszłego tygodnia premjera ak 
tualnej a-aktowej rewii lódzkiej pI<?ra Starskiego 
i Bolskiego "Hallo, ł:AJdzianki" z muzyką Peters
burskiego Ooloa. Reżyser,uje Konstanty Tatar
kiewicz. 

ZSLL 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Teatr Popularny wystawił wczoraj PO raz 
pierwszy nie grany jeszcze w Łodzi na<lzwyczaj 
Ciekawy dramat na tle rewolucjl rosyjskIej w 1'. 

1917. ' pA ... ~mjerć Cara Mikołaja n". którego ak
cia rozgrywa się. w Carskiem Silole. za rząJów Kle. 
reńskiego i w Ekaterynbur~u w 1918 r .• gdzie pod 
komendą stawnego Jurowskiego wymordowano 
calą rodzinę carską. 

Wielce ciekawa a'kcja tego dramatu i szereg 
scen pelny;;h tragizmu. aż do chwili zarno~.ctowa
nia cara i jego najbliższego otoczenia przykuwają 
uwa~ę widza 0<1 początku do końca. 

Dramat ten, grany byt ostatnio w. Wars'zawie: 
z olbrzyrniem powodzeniem - niewątpliwie i w 
Teatr1!e Peypularnym utrzyma się .przez długi sze
reg wieczorów na repertuaTze - tembardziei, że 
poza ciekawą treścią wyposawny :wstaI w bar· 
dzo łaJne nowe kostjumy i dekoracje art. maI. B 
Witkowskiego. 

Kasa czynna od godz. 12 - a i 'od 5 - 10 wie ft 

czorem. 

Dyrektor~m tej orryginalnej p~.ac:6wki był niejaki Abraham Gross 
z Łodzi. 

Policja niemiecka doprowadzona była 
w ostatnich dwóch miesiącach do ' rozpa
c.zy niezwykle 
spryfnemi kradzieżami kieszonlmwemi, 
które dzień w dzień popelniali nieznani 
sprawcy na najruchliwszych ulioach mia
sta i w nąjwykwintniejszych-lokalach. 

Słusznie więc przypuszczano, iż zjawił 
się w BerHnie jakiś znakomity złodziej, 
którego postanowiono ująć za wszelką 
cenę. 

Po dfvższej obserwaCji zainteresowa
no się osobą niejakiego 

Abrama Grossa, rodem z Łodzi. 
Aresztowallo dwóch jego przyjaciół, 

a ci zdradzili policji sztuki złodziejskie. 
Gross prow-adzit w Berlinie 

szkołę złodziejską i posiadał kHlmset ucz
niów, którzy z.ieżdżaU do niego z całych 

Niemiec na naukę. 
Tylko bogaci zlodzieje mogli sobie po

zwolić na lekcje u Grossa, kurs mistrzow-

ski tt:wa! bowiem pól roku i kosztował 
10.000 marek. Niezamożny uczeń musIał 
ciężko pracować, aby zarobić (la tak wy
soką opŁatę. 

Dlatego też wzmogły się kradzieże na 
ulicach Berlina. 

Mistrz Imnsztu złodziejskiego trakto~ 
'wc! stu.d!a bal'd:w poważl1ło i do~iero p~ 
trzech mleslą~acb teorii Wypuszcza! u,z:~ 
niów na robGfę, ~l!l:(jząc zdala ich czyny . 

Niezgrabńych km:cil surowo lub rato
war z c:t;;źkiej opresji. 

Kilka razy demonstrował Gros!:> 5Tiym 
IJczniom iał{ l1akży wydągać z oucych 
liieszeni fJortiei~ i zegartd. 

Podobno byty to arcydziela złod.ziej
skie. 

Na wiadomość, iź szkolę zdemasko\va 
no i u\vię-ziono kilkudziesieciu uczniów . 
Grass wyjechal z Berlina i żatarl za SObćl 
wszelkie ślady. 

·ODEO 
'AP' LLO 

II-ga serJa ,I 
zakończenie INDYJSKI GROBOWIEC Lya de Putu .. ~ Mia May .. -[onrad Veidt·- ErBa lure

na ~ .. Bernhardt 60ilKR -.. paweł Ricilter ... Olaf fDU81. 

C'ORSO - dcall·ąs.~v .·"Czerwony As" CORSO 6 W roli gtównej Marja Walcamp. -

,.1II'1I· .... _1III_1II1II. __ • __ ••••••• __ •••• _ ... _ ........... 1i-1III0 ~tfB' i4J'FW&1ANWRJ& •• ~ .. ~ ... ,'i*N"'IM'"ł.... UB 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
,:: UL .. POŁUDniOWA 12. ••• ... 

Strzyżeaje 0,70 gr., goleDłe z wodą kolońską 0,30 gr. 
Strzyien~e pań 0,60 gr. Str.yłen!e chłopców 0,50 gr. 
elektryczny masa! twarzy 0,50 gr., manlcare 0,70 gr. 

CZY T AJC'J E MIESIĘCZNIK 

.. WlnIARnW~ ~OMOWr 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 

W DOMU I DLA SWOICH. W !\RAJU. ~ 
ADRES REDAKCJI: ŁÓPŹ. SIENKIEWICZA 4. I 

- ~ le..,a ofi~yna. 4 piętro ~ielZka~ia 9. ~ - 1 

Zell.zyt za maj jał wyszedł. 

U_ • pa-J-! Ir 
~. ,_.- . 

DR. MED. Ogłoszenia drobue. 
P. n A u n nUUUKI Do~~:r~~;; 

Or. med. 

. poszukuje specjalbtę do dam
skiego salonu. Zgłoszenia Łódź, 
Piotrkow~ka 17 (w podwórzu), 

. Walne dla pali! 

P ł d . "'3 choroby sk6rne S d' Ok 
O U nlowa Jł -losów weae- Il Zle· r«l:gowym 

l -w Łodzi S. ZAJ-
Specja is!a rycxne i moczo- KOWSKI. zamien-

Chorób s k ó r- płciowe. kały w Łodzi przy 

n n Wyprzedażl 
H. U. :I powodu 
ikwidacji. mebl i, 
dywanów. ł ó ź ek • 
metalowych po ce
nach najaitszych. 
Piotrkowska 116 I 
piętro front tet.21-61 

ŁatWĄ metopą nauczam w przeciągu młe
sią-.a kroju i · szycia. Również nauczam 
bielltniarstwa. -::- System paryski 

'Ł ó ,d ·:I, Karola 8 m. 15 
Z_pi", tylko od 12-3 p. p. 

a y e h, wene- Leczenie · światłem ul. Traugutta Nr. 10 
ryczaych i mo- (Lampa' kwarcowa) na zasadzie art. 1030 
czoJ!3łcłowych. promieniami Roent- Ust. Post. Cyw. 0-

Leczenie ' światłem ~ena od 9-2 i od głasza, te w dnht Dkuszerka Kapecka 
(Lampa kwarcowa). 4-8. 4-5 dla pat\ . 25 czerwca 1926 r. II przyjmuje zl4m6-
Przyj'muje 8 do 1 oddz . . poczekalnia.- od god7;. 10 rano w wicD.ia pali miejsco-

od 5-8 wie cz. Zawad:dta nr. l. Łodzi przy ul. Prze- wreh i Z&n:aieJlIco-

, Dł', Dr. med. Tel. 40-26. Telefon 25~.!ł8. jazd 30 i Cegielnia- wych. Rzgowska1. 
ne 39, odbędzie się 484-2 

6. bjlUllm U U P H I H. Dh11 U niewrni~ki 
b. l.karz 5'%p. Iw. . S .. I 11 

' tazarza. 11 .. 0 na.. Cegielniaaa 43, 
Choroby, skórne. - tel. 41-32. -

Sp&cja!nie cllorQb~ włosów. wenerycz- Specjalista chorób 
rk6rne ·,Wf;'l!.eryczlle ne i moczoplćiowe. s~órnych. wenery

i · lI\oczopłciowe. Leczenie światłem cznych i meczo
UUca. Zańie{1hofa . (Rentgen. L a m p a płciowych. Lecze

(Ro7iwad'owska) nr.1) kwarcowa) Elektro- aie azt. słońcem 
od 5 ..... 7 II~:: w ' terapia. wyiynowem. 

W nic'Ci:dełe od 19.-. pzyjmuj e od B-10. Przyjmuje od 9-11 
do 12 zrana. 12-2 i od 6- 6 i od 5-8. 

Choroby skó.rne 
wenerrC1iue. 

Naświetlanie 
lampą kw~rC()

wą. 

Pr;~'yjmuje od 5 do 
8 po południu. 

SlenklewJcza 34. 

sprzedaż z przetargu 
publicznego rucho
mości nale:tących 
do Maksa vel Men
dla Rotberga i Abra
ma Hersza A,dlera 
i składających się z 
mebli do pokoju ja
dalnego. sypialnego. 
~abinetjl i kuchni 
oszacowanych na 
sumę zł 9550. 
Łódź. 14 VI. 1926 r. 
Komornik 

S. ZAJKOWSKf. 

Z'ikuuerka Drzyma
H łowa przyjmuje 
zamówienia p a li 
Piotrkowaka 223, 
m.25. 485-2 

[Jegonję. lobelle, 
U pelargonie pole
ca po przystępnych 
cenach. Z a kła d 
Ogrodniczy. W. Za
krzewskiego. ulica 

Napiórkowskiego 
Nr. 146 (Zarzew) 

522-2 

Inwalida. posiada
Jący 50 do 100 zł 

może otrzymać za· 
jęcie urobko'W~. -
OferlY okazicielowi 
kwitu "Nr. 523" • 
GIIIE.CaM~, .. ~~~ 

ltok6j umeblowany 
l" :Ii oddzielnem 
wejściem do wyna· 
jęc.ia zaraz. Szkolna 
30,m. 4, 5212 

Dr .. med. 

'1 D~a~n\m~ld 
lA. IUII~U .ĄIUlh~ 
Telefon 27-81 
specjalista chorób 
uszu, l1l os a, 
garciia i płuc. 

RODstanłYIIOwska 9, 
przyjmuje od 12-: 

i od 5-7 
Kurs dla jąkałów. 

------ -----_ ................ ~---_. __ .. _--.,,_. ~ ..... _~--" . 

Cena 'prenumeraty: Ceny ogłosze.,: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Za.graniczne o 100 procent drożej. w Lodzi' nU~Slęc7.nie zł. 2.60 Przed tekstem i ~. tekŚcie 30 groszy za wier~ milimetrowy t·tamowy (strona 4 łamy) 

Dla ' robotników .. .. 2.20 Za tebtell! " 25 " 4 ,. 
Na prowincji' '. .. .. 3:30 Nekrologi ?5 .. .. .. 4 H 

Zagranicą ". .. 6.00 

"łództ E[hO ~Wie[Z." i "Kurjer Łódzki" łątInie I t 6.90 ~:~~~~~:;y .' . . 2: Ol 1~ 

Za' terminowy druk ()~łoszeń. komuni~atów i oHa, 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa' 
żanc są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użyŁych jak i odrzucon'jl"ch redak· 
cja nie zwraca. Odnollzenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr. , ·'ppsz.ukiwanlc !,r ~.cy 5 ~r . za. wyra·'!. - najmnieisT.'" ogtnszenie 50 groszy. 

--__ ..;;,, ____ • ____ --... "'--___ .....,_ ...... 1I'~~ .. ~~..v;IM'I.-n:wr.;....-·,"'-r=~l\Blf1IldsrM.~ .. ~~~..e:::::;:r:sc:~"""4 --0"''''''''_1 - _____ -..~~...,.,iC~....... WWiD'~ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Odbito w' drukarni Tow. f)mkars1q-Wy,:hwn'iczego "Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
ul. Zawadzka Nr, 1. Wladysław l1iatowskL 


